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Mi§ i 

llantor71 właan-, w Warazawie, Wapólna a2, w Pabianicach u p. Teodora Minke; 
w Zgierzu u p. lkierta. 

CENA OGLOSZł:Ń: „N 11desl11 n e" na 1-szej stronicy 50 kop. za wiersz. Zw7czajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 

miejsce. Małe ogłoazonia po 11/ 3 kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). Reklamy i Nekrologie po 15 kop. za 

wiersz petitowy. ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 

tODZKIE TOWARZYSTWO MUZYCZNE. 
W poniedziałek d. 17 b. m. r. b. o godz. 8 i pól wieczorem w Grand Hotelu 

3 (29) KONCERT kameralny 
z udzialem p. Stanisława Barcewicza. 

Bilety są do nabycia w kancelaryi Towarzystwa (Zawadzka 5) codziennie w godzin-ach 

11-2 4-8. 
- --- - --- --- - -- e:::::::: 

W sobotę, d. 15 listopada 

W SALI NCERT WE 
przy ulicy Dzielnej 

Maskarada artystyczna 
Bilety wcześniej do nabycia w katiie teatru "Victoria&, 

a w dzień matikarady w kasie Bdl koncertowej. 
Początek o godz. 10 wieczorem. 

1483-1 Gospodarz J. Texel. 

Akuszerka 
przyjmuje panie potrz.ebujące pomocy. Pokoje od­
dzielne i wspólne. Zapewnia się troskliwa opieka. 

Średnia 41 m. I. 
1453 - d-l 

Rozkład pociągów. 

W-,ohodzą z Łodzi1 o godz. 12.31, 6.44**, 1.12•, 

12.43, 3.05*, 6.02**, 7.28. 

Prz-,ohodzą d<0> Łodzh o godz. 3.09, 5.0&, 

9.32, 10.23**, 3.52, 4.;:,8, a.22•, u.-**. 
Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 

óznaczajj\ czas od 6 wieczorem do 6 rano. 

Pocl&igl, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu­

nlkacyl z Warszawą; pociągi, oznaczone **, slużą dla 

bezpośredniej komunlkacyi .Łódż - Warszawa" b e z 

przesiadania się w Koluszkach. 

Ks. Karol Antoniewicz. 

W dniu dzisiejszym upływa lat pięćdziesiąt 
od śmierci ś . p. ks. Karola Ilołoz-Anton : ewicza, 

zmarłego w Obrze, małej mieścinie w W. Ks. 
Poznańskiem. 

Była to jedna z najpiękniejszych postaci 
w kościele polskim w wieku XIX, kapłan, które­
go imiq zaslynęło zarówno pod strzechą wieśnia­
czą, jako też i w pałacach, pisarz dużej miary, 
głośny zarówno w literaturze kościelnej, jako też 
i świeckiej. 

Padł on ofiarą wielkiej miłości bliźniego i 
poświęcenia dla cierpiących, niosąc ulgę cho-

rym podczas epid1·mii chnlerycznej w Kościanie. 

Padł, ja!{. żołnierz na. posterunku, mąż prawdzi­
wie apostol~ki, poeta i pisarz l!erdeczny a 
rzewny. 

Ks. Karol Antoniewicz, pochodził z zamoż­
nej rodziny ormiańskiej, w Galicyi, gdzie uro­
dził się w r. 1807. Po ukończeniu szkół w 17 
roku życia, zaczął drnkować swoje utwory mło­
dociane w "Rozmaitościach Lwowskich." 

W 2-l: roku życia Antoniewicz poślubił Zofię 
Nik0rowiczównę i osiadł w dziedzicznyi;h do­
brach Skwarzawy w pow. żółkiewskim. Smierć 

pięciorga dziatek, za któremi poszła i ukochańa. 
nad wyraz małżonka, skłonily Antoniewicza do 
poświęcenia się słuźbie B ·żej. Jakoż w r. 1839 
wstąpił on do zakonu Jezuitów i wkrótce zasły­
nął, jako jeden z najcelniejszych kaznodziejów. 
Za młodu żołnierz, pófoie.i obywatel i małżonek 
a w końcu kapłan, ś . Jl. ks. Karol Antoniewicz 
zawsze iaśuial przykładem dla maluczkich du­
chem, krzepil ich, umacniał i kiełznał rozhuka­
ne namiętności, tysiące zbłąkanych naprowadza­
jąc na dobrą drngę. 

Po zniesieniu w Ga1icyi w r. 1848 Jezuitów 
ks. Antoniewicz, posluszny wezwaniu biskupa 
włocławskiego, przeniósł się na Szląsk i następ­

nie do Wielkiego Księstwa Poznańskiego , gdzie 
4 listopada 1852 r . objął wyznaczony mu i jego 
towarzyszom klasztor w Obrze. W dziesięć dni 
później w dniu 14 listopada, dotknięty zarazą 

cholery po zejściu z ambony, oddał Bogu wiel· 
kiego ducha, przepojonego wiarą i miłością. 

Pochowany został w grobach klasztornych, 
gdzie na marmurowej tablicy obok napisu łacii1-
skiego, umieszczono następujący wiersz Francisz­
ka .Morawskiego: 

Z krzyżem w ro;ku nad polskim górujący lu-
f dem, 

Starłe~ f!:O i podniosłeś twego slowa cudem, 
Krzepileś go w niedoli nadzieją i wiarą, 
Dla niegoś żył jedynie i dlań padł ofiarą. 
Dziś cię szuka w twym grobie, przez łzy wi-

[ dzi w niebie, 
I modląc się za tobą, modli i przez ciebie. 

<Kronika Rodzinna,> poświ~ciwszy kilka go­
rących słów pamięci zacnego obywatela. i ka­
płana, w następujący sposób streszcza jego za­
s1ugi: 

„Kiedy się słucha opowiadań na.ocznych 
świadków życia i pracy ks. Antoniewicza, to 

trudno nieraz pojąć , jak mógł j1iden C't.łowick 
tyle przecierpieć i tyle zdziałać dla dobra innych. 

Czcić swoich za 3}użonych, to dtug wdziqcz­
ności, który mamy · obowiązek spłacić pr.wd kom 
naszym; spłacenie zaś tego długu nam s:rnn m 

wielkie przynosi korzyści. Aby więc pamięć o ·k:-i. 
Karolu Antoniewiczu i wśród młodszego pokole­
nia nie zaginęła, odnawiamy ją tern kró tkicm 
wspomnieniem. 

Stanit;ław Koźmian, osobisty przyjaciel ksic­
dza Anton:ewicza, pisał w dni kilka po jt>go 
śmierci: 

„Du ch jego został na zawsze tu z nami, 
Czujemy wdzięczne błogie jego t chnienie, 
Mamy go w dziełkach jasnemi gwiazdkami 
Rozsianych przezeń po naszej ziernicy, 
Pieśćmy je w duszy-piastujmy w pruwiry 
A pełniąc cnoty-wielbmy jego cien;e." 

Nie mamy tu zamiaru kreślić jego żywotn, 
bo tych większych i mniejszych mamy kilka 1) 
lecz właśnie nad tym jego duchem, wspomnia: 
nym prze~ K.oźmian~, ch.wilkę się zast~uowimy. 

Lwowiamn, ormia6skiego pochodzenia, oj0iec 
_rodziny; nieszczęśliwy w oczach świata, poeta, 
wreszcie zakonnik, kapłan-misyonarz, a wsze<l1,ie 
i zawi:lzc wielki miłośnik Boga i bliźniego' lirz 
pesymizmu i rozpaczy. Przeprowadzit go 'Bóg 
przez szkołę Krzyia. K.;. Karol zrozumiał taje­
mnicę i mądrość Krzyża i umiał ocenić J.:g'l 
wartość. 

Sam przecierpiał bardzo wiele, przeszedł 
citrnistą drogę zawodów, ale nie upadł, nie cof­
nął się. Cierpienia zahartowały jego dnszę i 
naucf.yły go cierpieć z innymi i za innych J,rqż 
dźwigać. Owszem, umilował nawet cierpienia, a 
P.rzez to. um!ał prqjść z ulgą i prawdziwą pc1-
ciechą cierpiącym. 

Tu należy szukać klucza do rozwiązania za­
gad~ci, ż~ w. r~k~ 18!~, w ~zasie onej strasznej 
rzezi galtcyJskieJ, staJe śmiało w oczy rozna­
miętnionemu szałem i zezwierzęconemu od krwi 
i pożóg lud?wi, a ukuzt~jąc mu krzyż, gto3i sło­
wa pokuty i leczy te me<1zczęsne dusze. W chwi­
lach wijwiększych klęsk, w latach, kiedy rz - ź, 
ogień i chol~ra. nad krajem zawisły, w tych 
trzech utrapiemach ks. Karol stal sie aniolem­
pocieszycielem, tysiące serc zwracając' ku niebu 
jednocząc z Bogiem. ' 

Na imiq apoatoła Galicyi zasłużył sobie ks. 
Antoniewicz, a zda si~ to nieco dziwnem, gtlyż 
kapłanem był tylko lat ośm ; jeden to dowód 
więcej potęgi tego ducha, który tyle zdołał u­
czynić wielką gorliwością i dobrze zrozumiana 
mihlścią bliźniego. • 

Siał ks. Karol ziarno ewangelicznej prawdy 
przykładem, słowem i piórem, cze1·piąc je z mi­
łości Boga i bliźniego; stąd też kochali go 
wszyscy, którzy go znali i u siebie mieć pra­
gnęli. T~~ się tłómaczy, ie ~ak krótko na je­
duem m1eiscu mógl pracowac, bo gdzie tylko 

1
) Rysy z życia ś. p. K. An toniewicza. Poznań 18."53. 

Wspornnieni_a o życiu i pismach ks. IC. Anto niewicza, X. 
I. Polkowskt~ Warszawa 1861.-Ks. Antp ni ewi cz T. J . p. 
X. J. Bademego T. J . Kraków, 1896.-Zycie ks. Antonie­
wicza. W arszawa. 1860. X. Zaluski. 
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okazała się większa potrzeba, tam go wzyw ano 
i wysyłano. 

W roku zeszłym z wdzięcznośd przedrsię­
wzięto budowę kaplicy ku uczczeniu pamięci 
kH. Karola Antoniewicza w Skwarzawie pod 
L"llowcm, w majątku, należącym niegdyś do 
'.lmarlego. 

Pi~mami j ednak swemi wystawił sobie ks. 
Karol pomnik, którego ani czas, ani żadna siła 
naturalna nie zniszczy**) 

Ponieważ z obfitości serca usta mówią, 
a ręka pisze, wi~c też słowa i nauki, które po 
ks. Antoniewiczu w kilkunastu tomikach prozą 
1ub wierszem pozostały, najlepiej nam jego· 
ducha malują . Czytaj, kto chcesz jego czytania 
1ub listy' jego poezye swieckie i religijne­
a pisma ks. Antoniewicza ukształcą twój umysł, 
uszlachetnią serce, w cierpieniu podźwigną twą 
duszę, zapalając zawsze wolę do męstwa i czyn­
nej a ofiarnej miłości bliźniego. Z pieśni reli­
gijn) eh komuż są nieznane tak często śpiewane 
po kościołach naszych: ( Panie, w ofierze„. > 
< ~ie opuszcznj nas„ ) , „O Maryo, na głos słu­
gi ... " i inne. 

O wymowie kaznodziejskiej ks. Karola An­
toniewicza posłuchlljmy zdania również znako­
mitego kaznodziei, k~. Prusinowskiego: 

"Slyszulem i ja znakomitych mówców kra­
jowyd1 i zagranicznych, a przecież nie słysza· 
łem nauk takich i pono slyszeć ich już nie bę­
dę, jak te, co się laly z ust i serca ·zmarłego. 
Nie był ou kaznodzieją i mówcą, ale byl apo­
stołem; słowa je.go miały życie i zaczęły jako 
h\\ i obieg po żyłach duszy przechodzić i pły­
uąć i zaszczepiały tam życie, gdzie śmierć da­
" ·niej zamieszkała. W tej prostocie serdecznej, 
z którą stnnąt na kazalnicy, którą okiem swem 
zdawał się wnikać do głębi serca każdego słu­
chac1.a, w tej spokojuości pogodnej nie było i 
tieui:i sztuki wymownej, tam dusza mówiła wię­
rrj jak ciało, tam głos był tylko jako brzmienie 
st ·nuy, którą Bóg sam trącał do zachwyce-
1iia lt1dzi swoją prawdą i swojem prawem, tarr. 
Dut:h święty raczej mówit, juk duch ludzki''. 

~Iiat widać ks. Karol zakreślone od Boga 
wysokie wśród nas posłannictwo; otrzymał rów­
nież zdolności i talenty, z któremi spółpraco­
wał, a te, potęgując się i mnożąl\ w mittrę 
w8póldziałania z niemi czyniły go wielkim i 
zjednały mu szacunek i miłość współczesnych 
i wdzięczną pamięć długiej potomności. 

Krat1iński, otrzymawszy wiadomość o śmier­
ti kio. Karola, pisat z Drezna . do St. Koźmiana: 
• C110ć go nie znałem oczyma, żałuję sercem, 
vlac1.ę uad nim czuciem, i od chwili, w której 
"ieść o jego zgouie mnie przeszyła, czuję wciąi, 
fo ou mnie kochał na ziemi i ie teraz duch je­
go modli się za mną w niebiesiech. Niepowe­
towuua szkoda! Słup to był żywy, promienny 
chodzącej milości. Takich niema teraz. Niechże 
on u swej i naszej Królowej teraz wybłaga opie­
ki i zmiłowania godzinę." 

Dn tych słów dołączyć chyba jeszcze na za-· 
kończenie można życzenie osobiste :1.nanego przy­
j atiela, już przedtem wspomnianego, S :anislawa 
Koźmiana: 

„Niech grób jego sławny będzie pomnikiem 
rnPgo poświęcenia, bodźcem czujności w dobrem 
nieustannej. Maleńkie dziatki prowadźmy do 
nirgo uczyć miłości Boga i bliźniego, czcząc je­
go pamięć w późne pokolenia.'' 

Pie1·wszą obszerniejszą biografią ks. Anto­
niewicza wydał po niellliecku ks. kanonik Fer­
dynand Sperl we Wrocławiu. Poltikim życiory­
sem uczcił pamięć apostoła Galicyi, Szląska i 
Wielkopolski ś. p. ks. Jan Badeni. Wydania 
'./,biorowego wszystkich pism ks. Antoniewicza, 
k t6re nieraz zapowiadano, dotąd niema, i zdaje 
1:1ię, że nigdy nie będzie. 

** ) Czytania świąteczne, Droga Krzyżowa, Listy w duchu Bożym, Nauki i rady dla wszystkich, Obrazki z ży cia lndu wiejskiego, Listy zakonnP, l'oezye ~Wieckie , l?oezye religijne, Poselstwo aniolka w niebie do matki, Ztobek i inne. 

ZYGZAKI. 
(Hal.). Nie wszystkie wprawdzie, ale, nie­

stety, niektóre z naszych stowarzyszeii w gronie 
swoich członków posiadaj~ niepożądany wcale 
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element destrukcyjny. Tworzą go jegomoście, 
którzy prawem kaduka dali sobie mandat jakie­
goś przodownictwa i rządzenia w stowarzysze­
niac!J. Papką czy czapką, czy wreszcie schle · 
bianiem miłości własnej zdołali oni stworzyć 
wokoło 8iebie partye, posłuszne ich woli i roz­
kazom. Gdyby jeszcze owe osobniki działały 
dla dobra ogółu, gdyby uczciwie z wiarą w swe 
posłannictwo szly otwartą drogą do wiadomego 
wszystkim celu, to takie partyjki moglyqy wy­
trzymać krytykę, ale kiedy dzieje się wręcz 
przeciwnie. 

Przyp11.trzmy się typowi takiego pseudo dzia­
łacza. Jest on przedewszystkiem krzykliwie po­
stępowym. W zanadrzu ma zawsze jakieś świe­
cidełko, którem blyska' przed oczami tłumów. 
Baczniej się jednak przyjrzawszy, amulet ten 
stanowi zwyczajne szkiełko z rozbitej szyby, za­
kopcone i zabrudzone. · Nie posiada nawet kar­
dynalnych warunków na prowodyra, nie umie 
mówić na zebraniach, nie jest w stanie przynaj­
mniej mocą swej wymowy porwać i pociągnąć 
za sobą, posiada za to znaczną dozę czelności, 
żeby napadać na istniejący porządek, a popu­
h1rność zdobywa sobie systematycznem wymyśla­
niem na zarząd. Na. celu ma jednak swoje "ja" i im dłużej nie dochodzi do władzy, tern za­
cieklejszy jest w walce, nie pomijając już wte­
dy nawet krecich środków, by dojść do celu. W zarozumiałości swojej wierzy, Ż ·~ tylko on je­
den godnie może spełniać obowiązki prezydyum, 
niema jednak tupetu, żeby natchnąć tą wiarą 
innych. Lada porażka zbija go z tropu, przy­
ciśnięty śmiało do muru, trnbi od wagę ·eywilną, 
jak istota zdolna tylko do iu•ryg w ciemnoścr. 
O tyle głupi nie jest, żeby nie widział, jaką 
szkodę przynosi, ale ambicya popyc!Ja go ciągle 
napl'l.ód. Więc wobec tylu njemnych s •ron, czem­
że zdobywa sobie ów warchol popularność, czem 
stwarza wokoło siebie part.yę. Odpowied~ łatwa. 
BJygka szkiełkami przed teroi, które najwięcej 
świecidełka lubil!, t. j. przed kouietami. Stano­
wią one wówczas silną i wierną partyę. Nie 
wiele mogą często zrozumieć, o ro idzie; ale 
wierzą w posłannictwo owego wybrań.en. I patrz· 
cie państwo, co się dzieje? Na podstawie sta­
tutów wszedł do stowarzyszei1 nieznany dotych­
czas element-kobiecy. Dawne a po części i 
dzisiejsze wychowanie, odosobnienie w życiu spo­
lecznem zastało je nieprzygotowane zupełnie. Sta­
tuty dały im prawo głosu, ale cóż z tego, kiedy 
nie wiedzą, jak go użyć, nie um ; eją go spożytko­
wać. Od czego jednak usłuzny prowodyr, on to 
wszystko załatwi. Grzeje więc kasztany dla sie­
bie w ognisku, winieconeru przez kobiety. Za­
nim praca na niwie społecznej uświadomi je, ta· 
kic osobniki dużo szkody je13zcze narobią. 

KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jut1·0. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIF. Przybystawy. 
TEATR VICTORIA. "Ahasfer ," dramat w 4 aktach G-abryeli Zapolskiej Janowskiej. Początek o godzinie 8 wieczorem. 

r 
CYRK DEVIG.i: E'GO przy ulicy Pańskiej i Zawadz­kiej. Początek przedstawienia o g. 8 wieczorem. 
RAUT stowarz. wzajemnej pomocy majstrów fabrycz­nych w !okala Lutni. Początek o godz. 9 l"Tieczorem. 
WIECZORNICA cyklistów w Zgierzu. 
ZEBRANJE ogólne czl'.01nków stow. nauczycieli chrze­Ś<'ian w lokalu wlasnym, Dzielna 31. Początek o godz. 8 wieczorem. 
ZEBRANIE ogólne czlonków stow. nauczycieli wyzn. rnojż. w lokalu wlasnym przy ulicy ZiPlonej. Początek o g. 8 wieczorem. 

Miejscowa. 
Nowa kaplica. W swoim czasie donosiliśmy, 

że sumptem kilku osób <lobroczynuych stanie 
wspaniała kaplica murowana, na końcu ulicy 
Zarzewskiej, w miejscowości zwanej ,,Szle­
singiem." 

Otóż oltecnie plany budowy projektowanej 
kaplicy zostały sporządzone priez budowniczych 
tutejs·iyrh Riibensahma i Ferrenbacha, przesia­
ne w tych dniach do zatwierdzenia ministeryum 
spraw wewnętrznycl.i. 

Będzie to okazala kaplica, w styLt romań· 
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skim, o jednej nawie i jednej w1ezy, mogąca Jlil­
mieścić do 1,200 osób. Z kaplicy, w ktorej po­
czątkowo odprawiane będą nabożeństwa tylko 
raz na tydzień, korzystać będą nie tylko robot­
nicy fabryczni akc. tow. Scheiblera, lecz i mie­
szkańcy okolicznych wsi Zarzew, Poręby, nale­
żących do parafii św. Krzyża w Łodii. 

Projektowana kaplica stunie na placu, '.lao­
fiarowanym przez obywatela łódzkiego p. Józefa 
Majznera, który zobowiązał się dobrowolnie do­
starczyć potrzebną ilość cegły, wapna, piaskll, 
cementu i t. p. materyałów bu<lowlanyc!J. 

Koszty robocizny oraz VI ewnętrznego ur1.ą­
dzenia kaplicy przyrzekli ponieść małżonkowie 
Matylda i Edward Herbstowie. 

Koszty budowy obliczone zostały na sum~ 
25,000 rubli. Projektodawcy spodziewają się, że 
roboty około budowy tej kaplicy rozpocwą się 
z wiosną r. p. 

Tym sposobem stanie się zadość pobożnym 
życzeniom wielu wiernych, którny będąc odda­
leni od minsta, pozbawieni byli korzystauia 
z nabożeństw i słowa Bożego w kościele. 

Lódzka szkoła handlowa. W początkach ro­
k.u szkolnego 1902/ 3 wynik przyjęcia uczniów 
do szkoły baudlowej łódzkiej okazał się niepo­
myślnym dla kandydatów wyznania mojżeszowego. 
Pomimo otrzymanych więcej niż dostatecznyc!J 
1:1topni na egzaminach, żaden z kandydatów ży­
dów nie mógł być przyjętym, gdyż po przyjęciu 
oznaczonej liczby chrześcian i odliczeniu liezby 
tych, którzy wystąpili w roku ubiegłym ze szko­
ly, przeważnie chr:r.cścian, stosunek procentowy 
żydów, stanowiący 40% ogólnej liczby uczących 
się (§ 1 O ustawy łódzkiej szkoły handlowej)-po· 
został bez zmiany i tym sposobem, nie otworzy­
ły się wakanse dla kandydatów żydów. 

\V liczbie jednak kandydutów wyznania moj­
żeszowego, którzy złożyli doskonale egzamin, 
okazało się 13-tn synów-członków zgromndzc­
nia kupieckiego, stałych mieszkańców m ŁoJzi, 
korzyi;tająrych w myśl § 10 tej"l.e ustawy z pier­
wszeństwa przed innymi kandydatami różnych 
innych wyznań. Kandydaci ci zdali egzamin): 
do klasy przygotowawczej młodszej 8, do klasy 
przygotowawczej t1tarszej 3, do klasy I -ej jeden i do klasy II- e. jeden kandydat. 

Ponieważ obecn ie w łódzkiej szkole handlo­
wej wakuje 13 mirj'ic w różnych klasach, prze­
to grono pomienionych kup ców, nnleżących do 
zgromadzenia kupców m. Łodzi, zwróciło się do 
dyrekcyi szkoły z pro!:!bą o wyjednanie w min i­
steryum strnrbu pozwolenia na przyjęcie w roku 
bieżącym szkolnym Jeszcze 5 kandydatów żydów 
ponad określoną normę 40%. 

Sprawa ta była w tych dniach przedmiotem 
obrnd na posiedzeniu rady opiekuńczej łódzkiej 
sikoły handlowej. Po sprawdzeniu okazało si~ 
istotnie, że w klasie przygotowawczej młodszej 
wakuje 8 miejsc, w klasie przygotowawczej 
starszej 2 miejsca i w klasie 2·ej 3 miejsca. 
K westya ta wywołała ożywioną dysk usyę wśrócl 
członków rady opiekuńczej, a wynik jej był na-stępujący: • 

Rada opiekuńcza, wziąwszy pod uwngę, że 
z jednej strony jest moźliwem, aby w ciągu ro­
ku bietącego jeszcze przybyła do szkoły pewna 
liczba chrześcian, skutkiem czego odpowiednia 
ilość t. zw. wakansów żydowskich powiększy się, 
z drugiej znów strony, jako abituryenci wyjdą 
w końcu roku ostatniego z klasy 7-ej Uc:'.zniowie, 
w liczbie których 17 żydów i 8 chrześcian, po­
stanowiła przychylić się do prośby grona kup­
ców i stosownie do ich żądania zwrócić się do 
wydziału naukowego przy ministeryum skarbu 
z prośbą o uzyskanie pozwolenia na prqjecie 
w roku bieżącym do szkoły handlowej 5 kandy­
datów wyznania mojżeszowego, synów człon­
ków zgromadzenia kupieckiego, ponad określoną 
norm<i 40%. 

Z drogi warszawsko • kaliskiej. Roboty na 
dworcu drogi żelaznej warszawsko - kaliskiej 
w Łodzi zbliżają gię do końca. Tu bru­
karz zgarnia resztki piasku i kamieni, tam ( ar­
tysta-malarz> w rękawiczkach z łatą znamienną 
na dolnem ubraniu, smaruje szerokim pendzlem 
słupek z pod peronu, którego dach pokrywają 
w tej chwili blacharze, brzęeząc nielitościwie. 

Wspaniaiy dworzec, w stylu secesyjnym, 
z czterema olbrzymiemi globusami na rogach, 
z daleka robi wrażenie jakiegoś klasycznego 
budynku. Szereg schodów grnnitowych prowadzi 
od podjazdu. 
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Dwie platfo.r~y: jedna dla kolei kalidkiej, 

dr.ug~ dla łódzkieJ szerokotorowej, podobne do 

teJ, Jaką zasto;iowano na dworcu w Skierniewi­

cach, rozbiegają się pod kątem ostrym. 

Na wpr?st dworca ma być urządzony skwer, 

za którym idą dwa podjazdy, prowadzące tu 

pod wiaduktami: jeden z Łodzi, drugi z Karo­

lewa. 
Rozkład dworca jest ten sam mniejwiecej 

co w Grnnicy, z tą różnicą, że ~d szczyto~ej 
strony posiada podjazd. 

Ze schodów głównych moźn:i. wejść odrazu 

na - plat~tirmy, a równocześnie prowadzą drzwi 

do west1bulu, w którym na prawo znajdujemy 

kasę .bagażową i miejsce dla bagażu, po lewej 

strome cztery kasy do sprzedaży biletów. Z we­

stibulu wiodą drzwi wprost do ~ali trzeciej 

klasy, która jest, jak na dworzec łódzki za 

szczupła, ale ładnie bardzo urządzona, po pra­

wej zaś stronie wiodą drzwi do korytarza z któ· 

rego wejście mamy najpierw do poczekalni kla­

sy pierwszej a następnie drugiej wraz z bufetem 

i pokojem damskim. Wszystkie drzwi, prowa­

dzące do tych sal, wykończone są podłuO' wzo-

rów secesyjnych. 
0 

Sala U-ej klasy z bufetem najobszerniejsza 

brak jednak przy niej mieszkania dla utrzymu~ 
jącego bufet i niema go wogóle w blizkości. 

Kuchnia zaś umieszezona jest na 1-em pię~rze. 

Pokój damski wygodny i polączony z toaletą, 

mieszczącą się w os .J.rnym gabinecie. Po za bu­

fetem znajduje się kancelarya zu.wiadowcy sta.· 

cyi, którym mianowano p. Ignatowskiego. Prze­

szedł on tu ze staeyi Nieszawa; dodano mu 

dwóch pomocników. 
Kancelaryę naczelnika stacyi główny 

gmach dworca oddziela od telegrafu peron 

przejściowy, szeroki, !lluiący za połączenie drogi 

kaliskiej z drogą łódzką. Peron ten jest kryty 

tak, że biuro telegrafu łączy się z całym gma­

chem. 
Bufet powierzono p. Janowi Wężykowi, b. 

kupcowi, znanemu bardzo dobrze łodzianom. 

Wybór ten, musimy przyznać, był niezmiernie 

trafny. Pana Wężyka zna cale miasto, jako 

uczciwego kupca, który też niezawodnie i bufet 

bę,dzie prowadził uczciwie. 
Wreszcie będzie to jedyny bufet otwarty na 

drodze warszawsko-kaliskiej. Inne bowiem zo­

staną dopiero oddane do użytku pul>licznego 

z chwilą odebrania urzędowego drogi i zaprowa­

dzenia ruchu_ prawidłowego. 
Obecnie ruch, 1vszczęty z d. 15 listopada, 

jest tylko tymczasowy. Otwarcie urzędowe dro­

gi ma nastąpić dopiero w kwietniu i na teu ter­

min podobno zostanie wykończona zupełnie droga 

szerokotorowa, łódzka. 
Dworzec . i stacya jest oświetlona lampami 

nafcowemi i to niezawodnie najsłabsza strona 

c~łego urządzenia. Nie wątpimy, że w krótkim 

czasie zostanie to światło zamienione na elek­

tryczne, a w najgorszym razie na gazowe. 

„Gońcowi Lódzkiemu" Żadne wykrętne ro­

zumowania nie zmienią istoty rzeczy, nie znihi· 

lują faktów, że nasza wiadomość była prawdzi­

wą, zaczerpniętą z wiarogodnego żr6dła, że całe 

wystąpienie ,,Gońca" było wybrykiem- i lekko­

myślnym, i c:o gor13za, niemoralnym. Przez długi 

czas łudziliśmy się, że <kierownik pisma > dal· 

szem swem postępowaniem pozwoli zapomnieć 

o setkach niewh1ściwości, popełnianych dawniej 

na łamach "Kuryera codziennego", a ostatnio 

w Gońca". Niestety, przekonaliśmy się, że niczego 

nie zapomniał, a jeżeli czegoś się nauczył, to 

chyba złego. Ze złą wolą polemizować niepo­

dobna; trudno również polemizować z tym, kto 

jedną i tę samą rzecz raz nazywa bialą, raz 

zaś czarną lub niebieską .. „ w miarę potrzeby . . 

Zarzucać komuś chęci reklamiarskie, gdy 

robi coś dobrego, może chyba ten, kto sam się 

do podobnych sztuczek ucieka. Natury prte­

wrotne, zwykle w innych upatrują jaknajgorsze 

intencye. Jeżeli odpieraliśmy kiedy zaczepki 

„Gońca" (nb. zaczepki zawsze o charakterze 

osobisto-kramarskim)-to jedyniew imię prawdy. 

Obecnif', gdyśmy się przekonali, że <kierownik> 

„ Gońca" (odróżniamy <kierownika> od spół praco­

wników, których osobiście szanujemy) dal nowe 

dowody iż prawda u niego nie stanowi niezbędnego 

składnika jego działaluości, wszelką polemikę 

uważamy za zbyteczną, bezcelową, a nawet 

szkodliwą, o ile się zważy, że obrzucanie blotem 

pracujących na jednem polu dyskredytuje pras~ 

ROZWÓJ. - Piątek, dnia 14 listopada 1902. r. 

i stanowi uciechEl dla gawiedzi oraz dla wielu 

innych. 

Plantacye miejskie. Etat utrzymania służby 

ogrodów i plantacyj miejskich w Łodzi na rok 

1902 wynosi rb. 4, 160 rocznie. Z sumy tej przy­

pada: dla starszego pomocnika. rb. 500, dla 2-ch 

młodszych pomocników po rb. 300; dla 4-ch stró· 

żów starszych po rb. 300, dla 4 stróżów młod­

szych po rb. 240. Jedna posada nie jest obsa­

dzona. 

Szkoła przemysłowa. Ponieważ meble i przy­

rządy szkoły przemysłowej są już dobrze zasłu­

żone, nie będą więc przeniesione do nowego 

gmachu, w którym znajdą si~ już zupełnie nowe. 

Obecnie właśnie rzemieślnicy składają rysunki i 

kosztorysy ławek, stołów, tablic i t. p. 

Z są;du. Bawiący w tych dniach na ka­

dencyi w Łodzi drugi wydział karny sądu okre­

gowego piotrkowskiego rozpatrywał sprawę ni~­
jakie~o Icka Gra:.ika, oskarżonego o urządzenie 

potajemnej dysty larm spirytusu, w dom n przy 

ulicy Kielbuchu J\~ 7. Okoliczności tej sprawy 

przedstawiają si~ w sposób następujący: 

W marcu rokn bież. agent policyi śledczej 

Riedkow, któremu zameldowano, fo w domu 

W agowskiej przy ul. Kiełbacha J\i! 7 istnieje po­

tajemna dystylarnia, zaszedł wieczorem do mie­

szkania Icka Granka, zięcia właścicielki domu 

gdzie znalazł Grnnka zaj~tego pracą . oraz roz~ 
maite narzqdzia i uparat, potrzebne do wyrobu 

spirytusu z pl)litury. Wezwany natychmiast nad­

zorca akcyzy, sędzia śledczy I rewiru p. Ca· 

rewski, oraz ekspert, stwierdzili, że pochodzący 

z wyrobu poU1jemuego spirytuii ma 95%. 

Natychmia.:1t więc m;zystkic przybory skon· 

f1skow~no wraz z zapasem spirytusu, wynoszą­

cym kilka llztofów, a sprawę skierowano do sądu. 

Sąd, po zbadaniu świadków, którzy stwier­

dzili winę Icka Granka, skazał tego ostatniego 

na 2 latu i 3 miesiące więz i en'a. 

Maskarada. Jutro w s:.tli koncertowej odbe­

dzie się druga maskarada, gospodarzem której 

jest p. Józef Texel. Pod a<lre;iem właściciela 

r~staura~yi p~zesyłamy życzenie gości, tyczące 

się wyw1eszerna cen w bufecie na napoje i prze­

kąski, bo na poprzedniej maskaradzie poma­

ra1icz kosztowała 30 kop., pudelko cukierków 5 

ruuli, a <lwie wódki z zakąską 60 kop. Ceny 

te dla wielu były niespodzianką, życzą sobie 

więc w porę być uprzedzonymi. 

Pożar. Wezoraj o g. 6 wieczorem w fabryce Jó­
zefa Pruszynowskiego przy ulicy Przejazd nr. 56 skut­
kiem iskry elektrycznej zapalił ~ię pyl bawelnia'l'y, jaki 
osiadł na gre:nplach i drucie miedr.ianym. Gdyby nie na­
tychmiasto".'y ra~unek ro~otników fabrycznych, ogień mógl· 
by przybrac grozne rozmiary. Ograniczylo się do spale­
ma surowego towaru, będącego na maszynie przędzalnia· 
nej w oddziale, dzierżawionym przez S Abramskiego. 
~traty bardzo ~ale. Budynek przędzalni ubezpieczony 
;est w tow. ~za;emn. .ubezp. Król. Polskiego na 5,000 

rb. Maszyny 1 towar me są uszkodzone. Do ogni& za­
w_ezwano I i Il oddziały ochoto. straży ogn., które jednak 
me były czynne. 

Bójki. Na ulicy Krotki nr. 5 (Bałuty) Tomasz 
Florkiewicz, robotnik fabryczny , zostal w bójc~ uderzony 
ostrem narzędziem i odniósl ranę gl:owy. - Na ulicy Wi­
dzewskiej nr. 123, Wincenty Smolarek, wyrobnik lat 47 

uległ takiemu samemu wypadkowi, wskutek czeg~ otrzy~ 
mal ranę w głowę, zadaną tępe.m narzędziem. W oby­
dwu wypadkach lekarze Pogotowia rany opatrzyli pozo-
stawiając po&zwankowanych na miejscu. ' 

Z drabiny. Na ulicy Piotrkowskiej nr. 43, J. M., 
lat 26, wchodząc na drabinę, spadl i odniósl ranę ręki 

po·niżej l:okcia. Ranę opatrzył lekarz Pogotowia, pozo­
stawiając poszwankowanego na miejscu. 

Ku_rcz żołądka. .Na ulicy Spacerowej nr. 11, 

Andrze.1 Graczyk, lat 50, furman, uległ kurczowi żołądka. 
Lekarz Pogotowia udzielil Graczykowi doraźnej pomocy. 

Krwoto1r. Na ulicy Ogrodowej nr. 30. Józefa Ale­
ksiejew, lat 42. żona woźnego z magistratu, dostała gar­
dlanego krwotoku. Lekarz Pogotowia atak zatamował' 
pozostawiając chorą w mieszkaniu. ' 

Z ulicy. Na ulicy Cegielnianej nr. 53, spostrzezono 
czl:cwieka, leżącego na ulicy: byl nim Ru"<lolf Sztab, lat 
32, b. robotnik fabryczny, który niedawno przechodził 

operacyę nogi. Rana mu się odnowiła, wskutek czego 
S~tab. u}egl newralgii. Leka'.~ Pogotowia udziel il odvo­
IVledme; pomocy, poczem odw1ozl chorego do szpitala św. 
A leksan dra. 

Ekonomiczna. 

Zakłady Ostrowiec; kie. Towarzystwo wi el­

kich pieców i zakład o w Ostrowieckich wydzie­

liło za rok obiegły 15% dywidendy dla swoich 

akcyonaryuszów. 
-:-:--:-:-
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SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 

(St. Łp.) Wystawiona wczoraj w teatrze na­

szym krotochwila .Pan Coulisset" - Bluma i 

Toche, jak afi~z opiewa, z repertuaru teatru 

Palais Royal w Paryżu, jest sobie przeciętną 

farsą francuską, opartą na niewiuze małżeńskiej, 

i uscenizowaną z właściwą autorom francuskim 

zręcznością. Lecz nawet w farsie pewne prawdo­

podobieństwo musi być zachowane.- Tymczasem 

krotochwila wczorajsza grzeszy właśnie-.przeciw 

wszelkiemu prawdopodobieństwu, a miejscami 

nawet przeciw zdrowemu rozsądkowi. W forsie 

at?li o te rzeczy nie idzie, o ile okupują je ko­

mizm w Mytuacyach, dowcip w dyalogu i ów 

humor nadsekwański, skrzący się jak krople 

szampana w kryształowym kielichu. 

Tego wszystkiego <Pan Coulisset> nie po­

siada, a jeśli miejscami tu i owdzie błyska humor 

francuski, dzieje się to nadzwyczaj rzadko i 

w Ullłiarkowanej wielce dozie. 
Ow pan Couli::iset-to pieczeniarz i plotkar.i; 

jakich wielu znaleść możemy pod wszystkiemi 

prawic szeroko8ciami geograficznemi. Aby za­

pewnić sobie dobre obiadki, notuje on skrzetuie 

wszystko, co o swoich amfitryonach dowiedzieć 
się może. by czasem jakiem nieoględnem słowem 

nie urazić ich miłości własnej. Te notatki paua 

Coulisdet stają t1ię osią zawikłań i pogmatwa­

nych syutacyj, które wreszcie końeza sii;i szc,i;e-
śliwie. • ' 

Rolę tytułową grał p. Olszewski z właściwa. 

sobie sumiennością w opracowaniu szczególów: 

Była to też pos.tać skończona, niezwykle plasty­

ciua, pełna życia, a przytem wszystkiem utr.t..) -

mana dyskretnie w umiarze artystycznym. 

Po za tero role męzkie wypadły Z:.ldawal­

niająco, obaj bowiem małźonkowie: hrabia Ga­

ston de Brionne, p. Mielnicki, i Lucyan p. Ko­

siński, grali lekko i swobodnie. Pan J~kubow­
ski wcale udatnie wywiązalby si~ z roli genernła. 

de Castel, gdyby zupełnie niepotrzebnie nie 

wpadał w ton dramatyczny. Z niewieściej ob­

sady tylko panna Czarnecka w roli Anetki O'ar­

de~·obianej, i .Pa~i ~akubowska w roli Luizy ~ic­
działy, o co 1dzie l trafiały w ton, a p·na Czar­

ne·cka miała nawet miejsca, zagrane bez zarzutu. 

Natomi.ast p-na Romańska w ro.li Rozyny tn~y­

m~ła się sztywno, grała sucho I nie zdobyła si~ 

am na jeden akcent szczerości lub finezyi nie­

wieściej. 
W ogóle sztuka grana była ospale. 

Czujemy siQ w obowiązku zwrócić nwa"'e re­

żyseryi na język. Na scenie nie wolno d;pu11z­

czać się ra~ą~ych ~łędów gra~atycznych, jak 

np. n tą pamą ' zamiast w tę pa mą.' „ maluczkiem 

chłopcem" zamiast "maluczkim chłopcem• i tym 

podobnych językowych usterek. N ad popra\vnością 

języka. czuwać powinny łącznie dyrekcya, rei.y ­

serya I prasa, a grzechy przeciw gramatyce po­

winny być surowo karcone. 

* Najgłośniejsza obecnie sztuka "Ahaswer 

miłości" ukaże t1ię jutro na scenie teatru Victo­

ria. Miarą powodzenia.jakie sobie zdobył ten utwór 

Zapols~iej, może służyć to, że zgłosjJi się do 

autorki tłómacze na język rosyjski, niemiecki i 

włoski. Główne postaci kobiece w „Ahaswerze• 

odtworzą panie: Czaplińska i Gromnicka. 

CENY ZBOŹA I PASZY. 

Łódź, 14 listopada. 
Dziś płacono na targu: 

Pszenica polska 5.50-6.00 rb. za korzec 
. „ rosyjska 90 do 96 kop. za pud 
Zyto polskie 4.10 - 4.50 za korzec 
„ rosyjskie 74 - 77 kop. za pud 

Owies. , - - 76 kop. za pud 
Jęczm1en browarny (200 f.) 4 25 za korzec 

„ na kaszę 3 50 ,, „ 
Groch warzelny (260 f.) 6.50 „ „ 

„ na paszę 6 OO „ „ 
Kartofle - 2.00 za korzec 
Siano 1.10 - 1.20 za 120 funtów 
Koniczyna 1 2 J - 1.50 „ „ „ 
Sloma -.- - 1.00 „ „ „ 

. . Dowozy na rynek lódzJ<:i artykułów zbożowych byly 
dz1s bardz? Ol5f~nirzone. ~akkolwiek przybylo wielu 
kupców, uJawmaJących chęc do zawierar.ia tranzakcyj 
za~ho.wywaH się. oni je~nak wyczekująco, spodziewając się 
zn1zk1 cen 1yta 1 pszemcy wówcz~s, gdy będą dowiezione 
znaczne zapasy tych artykulów. 
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WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE. 
Z kraju. 

- Niepokoje w wiqzienin łorużyńllkiem -
jak donoszą cEcha płockie i łomż.> - powtó­
rzyły si~. 

Dnia 4-go b. m. aresztanci w dwóch salach 
ogólnyth zaczęli krzyczeć, urągać swej wladzy, 
rozb ;jać drewniane łóżka, taborety i okna. W ślad 
za nimi poszli inni w salach ogólnych i w ce­
lach pojedyńczych. Krzyczeli z taką siłą, że 
hałas ten do:>zedł do miasta i wywołał pewne 
wrażenie. Dzięki przybyciu roty żolnierzów, za­
ciągającej warty wewnątrz więzienia, buntujący 
nie wydostali się ze swoich cel. 

Niebawem przybył na miejsce niepokoju p. 
n. gubernatora, wiec-gubernator p. Smirnow, i 
widząc położenie groźne, zawezwał jeszcze jedną 
ni t .~ bieło'l.ierskiego pułku. Aresztanci, dowie­
dziawszy się, ie p. gubernator wkrótce przybę­
tl zie, u:;: pokoili się. 

P. wiec-gubernator głównych winowajców 
skazał na trzy dni aresztu i na chleb i Vl'Odę. 

- Pierwotny właściciel zakład 1'iw żyrardow­
skieb, p. Karol August Dittrich (ojciec), przed 
30 Jaty założył ochronę dla dzieci swych robo­
tników, w której dziatwa od 3 do 7 lat (bo star­
sze chodzą do szkół) ma opiekę, w czaeie, kiedy 
ich rodzice pracują w fabryce. Najbiedniejsze 
z nieb dostają w oclironie obiady darmo, zaś na 
gwiazdkę, wszystkie dzieci bez wyjątku, bywają 
l11•juic obdarzone łakociami i przeróźnemi uży­
tl ezncmi podarkami. 

Syu założyciela, p. Karol Diitrich, rozpoczę­
te dzieło ojca postanowił rozszerzyć i aby ta 
iustytncya miała trwałą pod8tawę, wyposażył ją 
od siebie pólmilionowym żelaznym kapitałem, 
którego odsetki pokryVl'~ją koszty utrzymania. 
Kic lada jest to praca utrzymać okolo 2,000 
tlzicc:i h1cznie ze szkołą s1.ycia i ręcznych robó­
tek, a nie licząc 15 szkól fabrycznych elemen­
tarnych w tak wzorowym porządku, jaki panuje w żyrardowskiej ochronie. Personel składa się 
z 32 nauczycielek i 35 ich pomocnic, oraz z głó 
wnej przełożonej i dwóch jej zastępczyń w dziale 
admiuistr;ieyjnym i szkolnym froeblowskim . 

Dwie z tych pań najwięcej zasłużonych ob­
thodzily w końcu października jubileusz tlwu­
<lziestopięciolec:ia swej pożytecmej pracy. Grono 
koleżanek, chcąc uczcić jubilat'd pp. 1\1. B. i J. C. 
powzięty myśl urządzenia przedstawienia żywych 
obraz1'iw, apot <'oznjąc myśl i ducha „ Froebla ", 
twórny froeblowskiego systemu nauczania, wy­
ka.,,ując w 116 obrazach, poglądowo, co można 
było dzialać przy umiejętnem kierownictwie. 

5fi) 
Marion Crawford. 

Powieść hist9ryłlzna w 2-łlh tomałlh. 
Wolny przekl:ad H. 61. 

-c-

(Dal~zy ciąg - patrz M 261). 
Koń jego, dobywający ostatnich sił, zwalił 

się na skłonie wzgórza, przywalając go sobą i przetulnąwszy się parę razy, legł martwy o 
parę set kroków od nst~pująąych przed nim tłu­
wów. A za nim wciąż nowi nadbiegali nie da­
jąf'ym Ilię powstrzymać pędem . Pokazało si<t ich 
uaprzbd diiesięciu, potem stu, a potem reszta 
rozbitków pędziła na kształt zeschłych liści, k tó­
rc wiatr pogania. Wi~lu z nich sialonych śle 
pym strachem przed pogonią, nie wiedząc i nie 
dbając, co czynią, bezwiednie puścilo lejce ko­
uiurn, które również oszalale ze atrachu i bólu, 
pędziły wprost na pierwsze szeregi piechoty 
kr.,,yżuwców, ale dopadłszy ich, stawały dęba 
i padały w tył, nie chcąc instynktownie trato­
wuć żywych ludzi; wielu takie zostało :.'gniecio­
nych w ścisku, wielu pospadalo z koni, bez sił 
du powstania, zdolnych jedynie przeciągłym ję­
kiem ,·1ołać o wodę. 

Niekt(>rzy jednak dali się jeszcze podnieść i tych doprowadzono nad brzeg jeziora, gdzie 
król pośród swej świty oczekiwal spokojnie aż 
wszy1:1tko powróci do porządku. Ale królowa. ze 
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Z trudnej tej roli wywiązały się panny Z. IL 
i S. l\I. bez zarzutu; zaś dla rozrywki odegrano 
dodatkowo w tej samej pięknej sali ochroniar­
skiej, udekorowanej kwieciem i girlandami, we­
sołą komedyjkę <Pokój do wynajęcia>. 

Nadmienić wypada, że udział osób będą· 
cych na przedstawieniu, był tylko w ścisłem 
kólku koleżanek, zaś niemało sprawiło humoru, 
gdy wszystkie rnle męskie były przez panie wy­
śmienicie odegrane. W spóluą koleżeńską biesia­
dą, pri:eplataną śpiewami, oraz licznemi dowo­
dami czci i uznania dla jubilatek, zakończono 
ten pamiątkowy dzień, który 11a dingo pozosta­
nie im w miłej pamięci. 

Z Krakowa, 
- W teatrze krakowskim odbyła się pier­

wsza wstępna próba z ,.Nieboskiej komedyi w, 
Zygmunta Krasińskiego. Dyrektor Kotarbiński 
miał krótką przemowę. wyjaśniającą ważność 
zadania i odczytał kilka kart z dzieła prof. 
Tarnowskiego, charakteryzujących ogólne zada­
nie i wartość poematu. Prof. Stanisławski ofia­
rował swą pomoc i radę pod względem usceni­
zowania plastycznego poematu, a p. Wojciech 
Kossak podjął się narysowania kos1ynmów woj­
skowych. 

- I znowu zaszedł nowy wypadek wstrzą­
sający grozą, i znowu stalo si~ to podczas we­
sela, podniecenia alkoholem i znowu jeden do­
wód przeciw po za służbowemu noszeniu broni 
przez żołnierzów. W sobotę, 8 b. m., odprawiało 
się w Łagiewnikach w domu Łukasików wesele 
najmłodszej siostry, na które przJbył brat jej, 
Wojciech Łukasik, świeżo zaciężny żolnierz obro­
ny krajowej. Późnym wieczorem, kietly we:iel· 
nicy zajęci <czepinami>, zebrani ,byli w jeduej 
stancyi, zgaszono wedle zwyczajn światło, z cze­
go niezadowolony był miody syn l\Iar.~a i począl­
wymyślać otoczeniu, a skoro mu to zganił brat 
Jan, 'żołuierz wyciągnąws:t,y bagnet, pcl!u~ł uim 
brata pod lewą pachę tak, że ttn pr:t,ehiegłsr.y 
kilkanaście kroków, na dworze upadł nieżywy. 
Za chwilę potem doniesiono we~eln i kom, że obok 
domu na drzewie wisi na pas-ku Wojciech Łuka­
sik, którego zaraz odcięto. Dawał on znaki ży­
da, lecz był nieprzytomny. Dopiero uad ranem 
uwiadomiona przez naczelu!ka gminy patrol woj­
skowa, zabrawszy go ua strnżuicq, przyprowa­
dziła go do życia i oddała w ręce władz woj· 
skowych. Zwłoki Jana Łukasika przewieziono 
i pogrzebano na cmentarzu podgórskim. 

- "Głos Naroduw donosi, ie w Krakowie 
aresztowano podejrzaną 03obistośr, która zeznała, 
że nazywa się Salomon Siecki i posiadała w Ło 
dzi skład towarów trykotowych, a zrobiwszy 
fałszywe bankructwo na 28,0·JO rb., zbiegł do 
Krakowa. 

swoim pułkiem znajdowala--się w rzeczywistem 
niebezpiec:r.eństwi\l wśród tego zamętu, który im 
gi·oził zgnieceniem. 

Gilbert stał blizko króla, a siedząc na wy­
sokim normandzie, dalej od innych sięgał wzro­
kiem i lepiej był zdolnym objąć groźne położe­
nie tych kobiet. Zdawało się, jakby niewidzial­
ny potwór coraz zacieśniał swe tlkręty dokoła 
tego stutysięcznego tłumu. pchając konie i ludzi 
iż ., ludzie strncili wszelk~ moc oporu, a konie, 
pozbawione wszelkiej swobody ruchów, :zdolne 
już tylko były tratować w miejscu wszystko, co 
im padło pod nogi. ·W tym śehku błyszczące 
hełmy ze stali utworzyły taką zbitą masę, ie 
trudno było pojąć, jakim sposobem korpusy do 
nich należą"e, mogły tam znaleźć miejsce. 

Gilbert śledził wciąż ruchy tej różnobarwnej, 
migotliwej fali, a wśród niej dostrzegł śmiertel­
nie blade lica i coraz c~ęściej krzyki ranionych 
kobiet przelatywały nad głowami tłumu. Patrzał 
też wyttlżonym wzrokiem w ten jeden punkt 
i krew się w nim lodem ścinała na myśl, że 
wszystkie te piękne dziewice i niewiasty w sa­
mym kwiecie swej urody i mlodości, mogą zo­
stać na śmierć zgniecione i stratowane, wobec 
tysi<tCY ludzi, gotowych oddać życie za ich ra­
tunek. Naprzód więc chciał rzucić si~ na ten 
tłum, choćby z mieczem w dłoni, i tak utorowa­
ną drogą wyprowadzić królowę z jej orsr.akiem, 
lecz wkrótre uznał, że to nie doprowadziłoby 
do celu, gdyż choćhy ci wszyscy ludzie najbar­
d.,,iej pragnęli się usunąć, to jednak ruszyć się 
było dla nich niepodobieństwem. Jedno tylko 
było tu do zrobienia, mianowicie zwrócić uwagę 
tlumów w inną stronę. 

Jak tylko Gilbert zauważył grożące niebez­
pieczeństwo, natychmiast zaczął upatrywać spo-
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Redaktor w kajdanach. 
- P. Stefan Hoffmann, redaktor cGórno· 

szlązaka>, wychodzącego w Katowicach, o któ­
rego skuciu kajdanami donosiliśrny,ogłosił w « Bt cs­
lauer 2teg. > swą odyseję. Opis ten przedruko­
wala cKolnische Yolks Ztg. >, dodając od siebie, 
że brzmi on jakby jakaś nieprawdopodobna baj­
ka. Podajemy ten opis w tłómaczen;u dosłow­
nem: 

~W dniu 9 lipca zostałem za obrazę stanu 
nauczycielskiego skazany na 2 miesiące więzie­
nia. Karę tę zacząłem też istotnie od,;iadywać 
w katowickiem wh~.zieniu sądowem w cl. U sier­
pnia. Na ten czas wypadła jednak i druga mo­
ja sprawa z katowicką policyą przed sądem 
karnym w Bytomiu. W tym celu przeniesiono 
mnie przed ukończeniem mej kary-do Bytomia 
wraz z niejakim K., który, o ile mi wiadomo, 
za zbrodnię przeciw moralności skazany jest ua 
kilkoletnie wi~zienie; dalej z czę<>to karanym W„ 
skazanym do (Zuchthaużu) na 6 lat, a nadto 
z dwoma złodziejami i złodziejką. l\Iuszę wy­
znać, że katowicka policya wobec mnie bardzo 
szlachetnie postępowała; tak samo dobrze obcho­
dzono się ze mną w więzieniu. W Bytomiu 
transport więźniów obj ęła tamtejsza policya, 
mianowicie: 3 strażników, dowodzonych przez ja­
kiegoś wyźqzego urzędnika . . •re~że wszed~szy ~Io 
wagoonn kolejowego, zwrócił się do mme, a. )y 
mnie skuć ze zbrodniarzem W. Gdym go zawia­
domit , że jestem redaktorem i, jako takiego nie 
potrzebnie kuć w kajdany, otrzymałem odpo­
wiedź nie do uwierzenia: 

- Co? pan jesteś dziennikai:~em? O, to s!~ 
pan musisz do tego przyzwycz3:1c, t~ panu ~i~ 
jeszcze nieraz przytrąfi; znam Ja moJe przepisy 
doskonale. 

Cała względność, jaką mi o~az~ł, polegał~ 
w radzie, by sobie kołnierz podmeśc do góry I 
nacisnąć na twar.,, kapelu~z. Tak. prowadzono 
mnie o godz. 7 wieczorem, w czal!te . gdy d ~o · r~ee hył bardzo ożywionym, przez głown~ ultre 
miasta pośród licznych tłumów zatrzymt~Jących 
sie - ~kute""O kajdanami razem ze zbroclr11arze111 W<. Gdym 

0 

przybył do biura wię·1.iennego, rzeki 
· ów urzędnik konwujący nas: , 

- A widzisz pan; nie umarłes pan; wszyst-
ko ja koś się zniesie. . 

Odpowiedziałem, że użalę się _na to po~tq­
powanie. Urzędnik na to podał m1 n~tychm.1a,t 
księgę zażale(1. Rzekłem, że zażaleme wmosę 
na innei drodze. Wówczas ten pan zawołał: 

- ·Strzeż się pan, jesteś jeszcze w mojej 
władzy; jak pan śmiesz robić mi jakieś. uwa-
gi-jesteś w ogólności na to zan~d tl) glup1. . 

Odprowadzono mnie, a dozorca chciał mnie 
na noc umieścić w snli, w której spało około 
sobów ratunku i każda upływająca. chwila ocze­
kiwania wiekiem mu aie wydawała. Obok niego 
giermek jego, Duustan~ stał. zupełnie. na ~o~ór 
obojętny, tylko rysy memneJ twarzy Jego sCJą­
gnęly się nieco, e:pojrzenie zdało się ?ystrze.i­
szem a zaledwie dostrzegalny ruch delikatnych 
nozd;zy zdradzał wewnętrzne wzruszenie. Gil­
bert czuł, że po nim samym znać było okr~pny 
niepokój, to też niepojęty chłód tego człowieka. 
rozdrażnił go na razie. 

- Stoisz tu, - rzekł z tłumionem oburze­
niem, - jakby ci to było obojętnem, że trzyst~ 
dziewic i niewiast najpierwszych rod&w Francy1 
zostaną na śmierć zgniecione, a my anglicy nie 
śpieszymy im z pomocą. 

Dunc;;tan podniósł oczy na swego pana, nie 
podnosząc glowy. 

- Nie jestem, panie, tak obojętnym jak 
król - rzekł wskazując nieznac:.i.nie palcem 
w stronę, gd~ie tenże stał w otoczeni~1 swej 
świty i martwa, blada twarz jego właśnie była 
widoczną. 

- Nie jesteśmy lepsi od niego, - odparł 
Gilbert gniewnie, poruszając się niecierpliwie na 
siodle w poczuciu zupełnej bezradności. 

Dunstan nie zaraz odpowiedział, tylko przy­
gryzł dolną wargę swemi ostremi zębami. Wtem 
pochy lil się i podnió:!ł coś z ziemi, na co Gilbe1 t 
nie zwrócił uwagi. 

- Chcesz pan odciągnąć ten tłum w inn~ 
stronę, aby oswobodzić królowę? - zapytał. 

- Naturalnie, - odparł Gilbert ostrym to­
nem, spoglądając jedn:ik na swego giermka z od­
cieniem jakiejś otuchy. - Ale niepodobna prze­
drzeć się przez te tłumy, - dodał, patrząc zno­
wu na ów mur z tysiąców pieszych i konnych 
złożony. ( d. c. n .). 
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25 sk~znnycb. O~wiadczylem, że zą<lam celi 
o~oLncJ, a do tej celi nie wej<lę. Celi osobnej 
me b~lo; dozorca pro!iił mnie przeto, Lym noc te 
spęd_zit w c~~i z ? więźnia~i, którzy są wszyscy 
• porządnymt . Ct " porządm" zataz za czeli mnie 
tyka~ i pokazuło si~, że za różne ci~iki; u,;zko­
~zema. c~ała razem _mają odsiedzieć karę 14 lat 
i ~ nnes1ące. NaznJutrz rano mu:iialem od go­
dzrny 8 ~o 11 pr1..ebywać w towarzystwie różne­
go rodznJn zl!rodmarzów, zanim mi <lano osobną 

c~lę. . Potem .ob~hod_zono się ze mną przyzwoicie. 
\\ dnrn 9 puzdz1ermka zbu<lzono mnie o 5 rano 
i zuo1\ u ?Iuie t>~nto. z jakimś złoczyńcą i w to­
warzystvne 6 wi~źmów odprowadzono na dwo­
rzec kolejowy, gdzie z pu' i lieznością. podróżującą 
r a.zem czek_ałern ua przybycie pociąi;u. W Kato­
wic~c!1 policya znowu obeszła się ~e mną przy­
zwoicie". 

Ze Lwowa. 

. - W Nowym Sączu toczyła się niedawno 
ciekawa rozprawa Jirzeciw 14-letniemu uczniowi 
IV klasy uormalnej, Józefowi Klimczyńskiemu 
synowi konduktora kolcjowe"'O oskarionemu ~ 
~.brodnię ciężkiego us1.kod1.enia' ciała urznia Ili 
klasy gimnnzyaluej, Jęurzeja Nowaka. Młody I 
o~karżouy, ~tujący w a~ystene.yi rodziców, broni[ 
s i ę sum. Niezwykły w1<lok prtedi;tawiała sala, 
g?y r~zpoczęło się badanie świadków, 1:1amycb 

1 

meletmcb chłopców od 8 do U lat. Rzecz zaś l 
ca~a wynikła z nastt~.pnjącrgu powodu: W ogro- 1 
dz1e k?lejowym I.Jawiło sifł grono cblopców. I 
W _ czas1~ zab~w~ wyn i kła t!przeczka i w rezul­
tacie Khmczynski stanął z N owa ki em d,i poje­
dynku na noże, przyczeru pierwszy zranił dru­
giego w lewą stronę piersi. Po przeprowadzeniu 
rozprawy trybunał skazał małoletniego przestęp­
cę na 7 dni aresztu i 1 O koron odszkodowania na 
rzecz po:;zwankowan,· go. 

- Na torze linii kolejowej czerniowieckiej 
zna_lcziouo w sobotę opodal mostu, nieznajomego 
męzczyznę, broczącego we krwi, dującego t1łabe 
ozuaki życia. Pogotowie ratuukowc prtewiozło 
go do s1.pitala powszechnego, gdzie stwierdzouo 
pęknięcie czaszki. Co było powodem pekniecia 
cz~szk i,. nie wiadomo.- N az'Yiska nieszczęsli w;gC), 
ktory u1e t>dzyskał Jeszcze przytomności, uie zdo­
łano stwierdzić. 

. Rt'iwnież na liui~ kolei czerniowieckiej zna­
leziono w sobotę m1~dzy Kulparkowem a Sy­
gniówką zwłoki kobic:ty, poszarpane w straszny 
1:1posób. Jak moi.na sądzić ze stroju, są to zwło­
ki włościanki, mogącej liczyć około lat 50. 
Zwlo~i odstawion,J do . zakładu medycyny są­
dowej. Tl)ż:mmośd tej o:;oby równieL nie stwier­
dzono. 

Z zagranicy. 

- Z Cbryst.yanii nadchodzi wiadomość, że 
gł?śny powieściopisarz norweski, Knut Hamsun, 
zgmął bez wieści. Od czasu wydania ostatniego 
dziela scenicznego <Mnnkcn Vendt >, nikt, nawet 
najlepsi przyjatiele, nie widzieli autora <Głodu> 
i nie mają vojęcia, gdzie się obraca. 

- Głośny pisai·z angielski Kipling otrzymał 
od pewnej aruery k ańskiej firmy nakładców 2,500 
dol. za prawo wydania w Ameryce utworu, obej­
mującc;;o 6,000 wyrazów. Niemniejsze honorarya 
pobiern też najglc-śniejszy dziś powieściopisarz 
angiebki, Conau Doyle. 

- Stary zamek rodziny ks. Orleańskich, 
E~1, położony ~a północy Francyi w okręgu 
Dieppe, padł ofiarą pożaru. Szczególnym zbie­
giem okoliczności zdarzyło się to podczas po· 
bytu króla portugalskiego w Paryżu, którego 
ślub, jako księcia Brnganzy, z córką hr. Paryża, 
odbył się swego czasu właśnie w tym zamku. 
Urządzone wówczas uroczystości daly rządowi 
i·epublikańskiemu powód do wydalenia hr. Pary­
ża z Francyi. lir. Eu wraz z królem po1tucral­
skim udali sję do zamku, by stwierdzić zrządzo ­
ue prze~ p_ożar szkody. O ile się zdaje, zginęły 
w plom1emacb portrety rodzinne i ważne doku­
menty; zamek zawierał też liczne skarby sztu·ki, 
le~z najcennięjsze z nieb r•rtcniesiono w osta­
t01ch latach do innych po•iadlości ks. Orleań­
skiego. Zamek Eu, otoczony parkiem, był jedną 
z n_ajwspanialszycb siedzib rodziny Orleanów; 
P.osiada wspólny z miastem Eu port, który łączy 
s~ę kauałe.m z portem Treport. Ol"leanie są po­
siadaczami hral.ist~a Eu od wieku XVI. W roku 
1578-ym rozpoczął budowl:l zamku Henryk de 
Guise, ua miej:;ce spalonego w roku 1475-ym 
przez Ludwika Xl-go. Król Ludwik Filip nadał 
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swego czasu tytuł hr. Eu, najstarszemu synowi 
ks. N emours. 

. - W d~·odze do Chin zatonął w pobliżu No­
we1 Zelandy1 parowiec angieli;ki, wraz z całą 
załogą. Statek wiózł ua pokładzie 500 trumien 
z~. zwło_kami chJńczyków ~ San Francisco, którzy 
p1 ~gnę_h spocząc snem wiecznym na ziemi ro­
?zrnnej. Los nie dopuścił spelnieuia ostatniego 
ich życzeniu. 

. ---
Z prasy rosyjskiej. 

"Birżew. wie<lon;io,iti" tak piszą we wstęp­
nym urtykule o zamiarach niemieckich i ode­
gran?j prz.ez br .. Diilowa komedyi z powodu 
ekspll"owama z koncern r. p. traktatów handlo­
wych: 

<Kwesty a wznowienia ro~yjsko-uiemieckiej 
umowy handlowej, której termin nplywa w r. 
ll103, dawno już porusza umysły w 1:1ąs1edniem 
cesar:itwie niemieckiem, gdzie wywołała całą li­
teraturę, w k~órej zebrano i opracowano bogaty 
ma~eryał o m1ę<lzynarodowej wymianie handlo­
wej. U na~ zuchowywano się ze spokojem 
względem i>gttacyi za i pi·zeciw wysokim cłom 
ua zboże, wywożone do Niemiec w zupełnem 
prtekonaniu, że Niemcy umieją c~nić Rosyę ja-. 
ko rozlegty rynek zbytu, jako bogu.ty kraj 
z _mło_dym prz~~ysłem, ~ którego oni osiągają 
wielkie korzysci ekonomiczne. Jedllakie to sie 
mugło dliać tylko do chwili, póki sam rzad nit:: 
miecki zostawał spokojnym ubserwatore~ ao-i-
tacyi. 

0 

Jednak ten spokojuf stosunek względem 
walki partyi, tak naturalnej w kraju z rządem 
purlamentaruym, narust0ny został zupełnie nie­
spodziewanie. Zaledwie br. Blilow zluzował ks. 
Hoh.enloego na . stnuowisku kanclerskiem, wy­
głosił w pruskim SCJ·mie mowe procrraruowa 

k
t. . • o ·' 

w ore.J gorąco broniąc projektu rządowego 
o kanale od Elby do ltenu, formaluie obiecał 
agrary?:izo~ szerokie współdziałanie w sprawie 
podwyzi;zen1a ceł na zboże rosyjskie. "W 1903 
roku-powiedział on, zwracając się do agraryu­
szów-;--przy z~ wieraniu trak ta tu han Jlowego oę­
dę n~ia~ ua ~1~oku wasze interesy, przytem za 
rękoJmię stuzyc wam mogą moje sympatye oso­
biste, o<lziedliczone po przodkach. > 

. ~ie p~zwolila czekać długo na siebie odpo­
w1ed,z r_osyJska ~ob_ec tej ~bietnicy kanclenikiej 
obłozen_ia wysokiemi cłami zboża, wywozonego 
z Rosy1. Cała nasza czytająca publiczność do· 
brze _pamięta artykuł, który w lutym r. z. uka­
zał ~Il:l ua. szpaltach urzędowego organu mini­
steryum skarbu ; w każdem słowie słychać bylo 
głos wielkiego, potęznego państwa które w zu­
peluej świado.mości swoich sił nie' chce sie kłó­
cić z nikim, ale nie pochlebia nikomu i g~towe 
odparować kaidy cios. · 

. <C~o~iaż~y Ro~ya-czytaliśmy w odpowie­
dzi-naJwięceJ ceniła pokojowe stosunki han­
dl~we ~ in~iemi państwami, ale jeżeli zapowia­
duJą "'.ielk1 uszczerbek zbytowi produktów jej 
zasadmczego p~zemysłu-gospodarstwa wiejskie­
go-to na sza.li współczesnego ustroju między­
narodowego mteresów ekonomicznych potrafi 
ona znalcść ?dpowiednią przeciwwagę>. 

„B_lrż. wied." charakteryzują póiniej jeRzcze . 
stanow1s.ko kan~l~rza wobec agrarynszów mnie­
~aną między mmi walką, gdy w istocie łączy 
ich sojusz i tak kończą: 

<Pragnęlibyśmy_ się _mylić, ale sojusz kanc­
lerza z agraryuszami me przerwał t1ie ani na 
~e?~ą minutę. Na szczęście w sprawie' obrony 
JCJ. mt~res_ów ~kon.omicznych Rosya nie potrze­
b?Je _się _liczyc_ am z walką partyi w sejmie 
m~m1~ck1m, am ze sztukami: w nim odgrywane­
m1; me ,P_otrzebuje także t:i-rgować się względem 
wysokosc1 ceł n.8: prz~dm10~y jej wywozu; nie 
~~pa~a wchodzi~ "'. mtryg1 pruskich junkrów 
1. ~e?tJerów k.raJOW1,_ który ~ ciągu półwieku 
10zszerzył swoie gramce do Himalajów i zbndo­
wał drogę wszecbświatoVfą. 

Jakikolwiek będzie finał sztuki u i kogo on 
w Rosyi nie zaskoczy: ani rzadu ' ani świata 
handlowo-przemysłowego > . • ' 

--::.--
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Z fiziejóW niewoli an~iBlskiej. 

. Puł~ownik boerski w ten sposób opisuje 
SWOJą mewolę .u anglików, którzy g•> wrnz z ca­
łym Je?o ~ddzrnłem osadzili ua pokładzie okrę­
tu ~upieckiego_ „J\lanilla_." Ilył to parowier. utrzy­
~uJą?Y komun1kacyę między Anglią, a W schod­
mem.i In<ly~m1, którego raze~ z innymi wzięto 
pod~zas WOJllY transwaalskieJ do vrzewoienia 
żołu1erzów. 

. Dla ?ficerów boerskicb przeznaczono na po­
mi~sz~zem~ prze.strzeń między pokładami, wobec 
ktoreJ naJpodleJSZe pomieszczenie wycbod~ców 
na statkach hra1.ylijskich moo-ło uchodzić za 
salon. _Pulk~wnik Scbiel udał si~ do kapitana 
okrętu 1 oświadczył mu wprost, ze w takiej no­
rze ber:warnnkowo uic będzie mieszkał. Jeżeli 
zaś _me t~ce trnktować oficerów boerskicb sto­
sowme do 1cb godności , to uiechaj <la kilka ha.­
m~k,ów, ~ oficerowie znajdą już umieszczenie 
wsrod swoich źołnierzów. 

1:Capitan okrętn Haddock, jak ·rtłwn ież n a­
czel.mk str~ży, uznali zażalenie Schiela za słusz­
n~ i, ?dd~h mu do UŹJ tkn kajutę, w której po­
ru1.et1cil się on razem z kapitanem boenkim De 
W1\t H~rr~erem .. Nadto pozwolono mu za opłatą, 
pob._erac 1edzeme z ~ucbni sal•mowej. Chociaż 
kalHn ,l. była bardzo ciasna, to przynajmniej była 
zup~lme czys~a. Wtedy 8chiel z towarzyszem 
swoi~ urtądz1h się w niej zupełnie wygo<lnie. 

Na Nowy Rok przyjuciele boerów i komitet 
afrykanderów w Ka!Jlandzie poczynił wszdkie 
przygot'.)wania, aby wiezionym ua M milli" boe­
ro~ dz1~ń t~n uczJ'.nić_ ja_k najpr~yjemniejszym. 
P_rz~slalt więc . w1elk1e 1lośd zimnych mięsiw, 
p1~cz?nego _drobiu , owoców, n:.1pojów i t. p. Ale 
dz1ęk1 pośpiechowi władz kaplandzkicb przesył­
k'.1' ta przyil~ła tak pl'lźuo, że mięsiwa były już 
me do użycia. 

Szeregowcom boerskim nieszczególnie się 
~iodło w niewoli angielskiej. Stłoczeni w kilku 
izbach pod pokladem, jak sardynki w puazcr 
tal~ da1ece, że o jakimkolwiek mchu nie rnoał~ 
byc mowy. Wreszcie powietrze w ich kaza~:i­
tar._h było okropne, a pożywieuie po prostu stra -
szl1we. 

Nic więc dziwnego, ie wśród boerów zacz'3-
l! ~rasować n~jrnzm~itsze zaraźliwe choroby 
któtych ua dobitek me chciał leczyć lekarz 0 ~ 
kręt?wy zasł~niają_c się tern, . że rząd nie płaci 
mu za leczeme wziętych do mewoli boerów 

W tej. sprawie pułkownik Bllhiel iuterw.enio­
wa~ u ka~1tana okrętu,. który wysłał do komendy 
WOJSkoweJ w Kaplandz1e stoso\tne sprawozJauie 
Ws~utek tego,. przysłano z komendy sztahoweg~ 
kapitana Jarw1sa, który zbadawszy stan rzeczy 
przy_rz~kl przysłać drugi statek celem rozloko~ 
w:.i.ma boerów. 

W. ka~amata~h, przeznaczonych dla boerów 
~a syprnlme, znaJd?wał~ si9 wielka ilość paSÓ\V 
ratunkowych .. Pomew~~ . mkt nie przypuszczał, 
a~y ktokolwrnk z uw1ęz10nych mógł przepłynać 
';ielką przestrzeń! dzielącą okręt. od brzegu ( prz~ _ 
sz~o ~,OOO met~ow), tembardzrnj, że w zatoce 
roiło s,1ę od rekmów, nie uwafano za potrzebne 
usuwac pasy. Pewneo-o poranku zniknął d ń . k 
ff"l . ł o u czy ' 

1 
~ t_m. D?P y~ą~ do lądu i dotarł, jak się pó-

„ll!eJ dowiedzieliśmy, do fai·m boerskich kol 
Somel"fet ~Vest, gdzie ~u dalej dopomożono. Ja~ 
k~ europeJ_czyk, mówiący licho po holendersku 
mrnł on w1~le trudności do przezwyciężenia. Mi~ 
mo to, powiodło mu ~i~. W śród pozostałych to­
warzyszów znalazł wielu chl:ltnych naśbdowców 
Cel~m o?wrócenia uwagi straży, urządziło kilk~ 
wtaJ~.mnicz~nycb ~ p~an ucieczki bójkę na po­
k,ła~zie. Kiecl.y . zołmerte angielscy uspakajali 
rze . omo powas~i?ny~b, na drugiej 11tronie pokła.­
~u zeskoc~yło JUZ kilku boerów do morza. Kiedy 
Jednak p1ąt! z rzędu spuścil się po linie młody 
b?er, nar~b1ł wrzasku, ponieważ woda byh dla 
m~go ~a zimna, krzyk jego sprowadził w strone 
uciekaJących majtk~ indyjskiego. Widząc to je: 
den z boerów, namiętny przeżuwacz tytoniu plu­
nął mu w oczy so~iem. tytoniowym. Bied~k u­
pa?ł na pokład z bolu i zacz~ł rozpaczliwie wo­
.łac ~ ~omoc. W kilka sekund potem cały okret. 
hył JUi> zaalarmowany. Niemniej jednak, pod­
czas. tego zdołano niefortunnego boerka wycia-
gnąc z powrotem na pokład i suszyć. • 

_Spu~zczono szalupy, które trzech boerów do­
pędziły JUi przy samym prawie brzegu. Czwar-
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ty zaś zdołat już wydostać si~ na ląd, gdzie go 
wprnwdzie za.trzymał szyldwach angielski, ale po 
wytłómaczeniu się, puścił go wolno Od tego 
czasu na l\lanili zdwojono warty i wprowadzono 
rozmaite obostrzenia w regulaminie dla boerów, 
którzy na tern najlepiej me wyszli. 

Z WARSZAWY. 

- Do unormowania wymiany koresponden­
cyi listy i przesyłki pocztowe wysyłane z War­
i:zawy dochodzą do Irkucka w ciągu 14 dni. 
Towary wysyłaue zwyczajuemi pociągami do­
chodzą po upływie 12-13 tygvdni. 

- Dyrekcya Filharmonii prosi młodych 
kompozytorów o nadsyłanie utworów orkiestro· 
wycli, dotąd nigdzie nie wydanych, lub wyda­
nych a niewykonywanych. Wykonaniu wybra­
nyc-h z pomiędzy nich utworów poświęcony bę­
dzie jeden z najbliższych wieczorów w styczniu 
r. p. Na nast~puym z kolei wieczorze wykona­
ne będą pieśni. Puuliczno~ć powołana zostanie 
do składania głosów im pieśń wyróżnioną. Utwór, 
który otrzyma największą ilość glofów, uzysku. 
nagrod~ 50 rubli. 

- Kurator warszawskiego okr~gu naukovrn­
go pozwolił nu. używanie w zakładach nauko­
wych średnich następujących k:.iążek, jako pod­
ręczników do nauki religii katolickiej: „Począt­
kowej nauki wiary świ~tej" k;:. Aleksandra So­
kolika i "N au ki obrzędów Kościoła rzymsko- ka­
tolickiego - . 

- Koncert Ka;;y literackiej odbędzie się 
w przyszłą środ~ w sali F1lb:umonii. 

- Stosunki handlowe z Belgią., celem po­
mini~cia Niemier, rozpoczęło nawiązywać nowo 
utworzone biuro pod firmą <Wojno, Kułakowski 
i S-ka • . Belgia jest producentką vdelu towarów, 
nabywanych dotychczas via Berlin, ułatwienie 
wi~c stosunku bezpośredniego może być sprawą 
bardzo pożyteczną dla naszego świata handlowo­
przcmysłowego. 

- Jeden z uczel!tników wyprawy samocho­
dem <PasserPartout> dokol.i. światu, p. II Dou­
glas Whitehead, przybył koleją do Warszawy 
z l\Joskwy, gdzie wyprawa utknęła. 

Jak się dowiadujemy, powodem opuszczenia 
przez p. Whiteheada wyprawy były nieporozu­
mienia pomiędzy nim a organizatorami jej, pp. 
Cudcllem a Schwesem. P. W. towarzyszył im 
na własnym samochodzie <Argyll> wraz z d-rem 
med. Kenuardem i płacił za prawo uczestnicze­
nia w podróży po 1 fi-. 25 cent. za każdy prze­
byty kilometł". Tymczasem organizatorzy wypra­
wy, nawiasem mówiąc, urządzonej nie dla celów 
sportowych, lecz dla reklamy fabryki samochodu 
i pneumatyków, nie wypełnili, jak p. Whitehead· 
utrzymuje, umowy z nim zawartej, a nawet, gdy 
p. W„ przybywszy do Moskwy, pragnął dalszą 
i10dri>z ·przerwać i puścić się w powrotną drogę, 
zatrzymali mu 11amochód <Agryll> przemocą. 

-:-:-:-

Z OSTAT•IEJ POCZTY. 

Mowa dra Koerbera. 
Wtorkowa mowa· prezesa minh!trów austryac­

kich, dra Koerbera, rozbudziła wielkie zaintere­
sowanie w prasie austryacko-niemieckiej, której 
organy lewicy niemieckiej coraz silniej 11rożą się 
na Koerbera za jego gotowość do ustępstw dla 
czechów. „Neue freie Presse" stanowczo nawet 
twierdzi, że rzeczą jest wielce wątpliwą, czy 
niemcy wdadzą się w rokowania o taką ugodę. 
Natomiast dzienniki umiarkowane niemieckie 
podnoszą takt, gruntowną znajomość stosunków 
i zręczność dyplomatyczną Koerbera. Wreszcie 
popularny „Neues Wiener Tageblatt" utrzymuje, 
ie mowa dra Ko.erbera wypowiada życzenie i po­
trzeby o~ólu ludów austryackich. 

Dr. Koerber, omawiając kwestyę językową, 
oświadczrł stanowczo, że dąźenie rządu skiero­
wane jest wyłącznie ku pokojowemu załatwie­
niu sprawy językowej, przy czem rząd zajmuje 
stanowisko najzupełniej bezstronne. 

Oba narody w Czeuhach i na Morawach 
stoją już długo w ogniu walki językowej i ze 
wzgl~du na swoje najzywetuiejsze iuteresy po­
winnyby przyjąć pośrednictwo rządu, który cho­
ciaż mógł popefnić błędy, nie dopuszczał się ich 

przecież ze złej woli. Austrya nie jest jedno­
litem państwem pod względem narodowościo~ym, 
nie może też mieć narodowego języka państwo­
wego. l\Iusi jednak uwzględnić żądania armii 
co do jednolitości języka, oraz potrzeby władz 
centralnych, które nie mogą być ukształto'"'°ane 
według różnych żądań nnrodowych. 

Dr. Koerber zapewnia, ze rząd nie cofnie 
kwestyi językowej z porządku dziennego, jeżeli 
zaś domaga się w Czecbat b .11iemieckiego języka 
urzędowego w pewnym z:.1kresie, to dla tego, ie 
od dawien dawna język ten był faktycznie języ­
kiem sfer adminhtracyjuych. Rząd jednak gwa­
rantuje każdemu czechowi prawo przemawiania · 
w całym kraju i do wtizystkich władz w mowie 

1 
rodzinnej. Dlatego też rząd nie pojmuje, czemu 
jt>go dobrą wolę przyjęto groźbami. 

W końcu swej mowy dr. Koerber przypo­
minu, ie każde porozumienie musi się opierać 
na kompromisie, rząc1 zaś toruje właśnie <lrog~ 
do takiego porozumienia, które leży w interesie 
ogólnym. 

„O~wiadczcie się panowie za pokojem, -
zwraca się nakoniec dr. Koerber do izby - a 
wówczas nie będzie potrzeby spierania si~ o for­
mę porozumienia". 

Sprawa językowa . musi być załatwiona, aby 
parlament mógł być tern, czem mu być przystoi, 
t. j. obrońl'ą wszystkicb ludów. Nie zap0miuaj­
cie panowie wśród walk parlamentarnych o lu­
dz ie pracującym. 

l\lowę dra Koerbera przyjęto żywemi · okla­
skami. Niektóre dzienniki wyrażają się, ze dr. 
Koerber zbudował złoty most do zgody z cze· 
chami, wątpliwą jednak jest rzeczą, czy czesi 
zecbeą korzystać z niego. 

Różne wieści. 
- Doao3zę z Petersburga, ze mioisteryum 

skarbu zamierza pozwolić na sprzedaż w ilo­
ściach umiarkowanych wódki w ·herbaciarniacb, 
utrzymywanych . przez kuratoryum trzezwości, 
a to aby przeciwdziałać piciu wódki na. ulicach. 

- Formozę, Hongkong, Kolonię angiehką 
w Australii oraz Au~trnlię zachodnią uznano zn 
wolne 01l dżumy. 

- W izbie deputowanych parlamentu fran­
cuskiego obradowano nad projektem rządowym 
uzupeluiającym ustaw~ o kougregacyach. Ca­
stelnou i Lesolle potępiali projekt, pierwszy aby 
nie duć rządowi prawa interpretacyi ustawy, 
które przysługuje tylko sądom; drugi z racyi 
że projekt sparaliżowałby filantropię chrześciań­
ską. 

Po ożywionych rozprawach izb11 337 głosa­
mi przeciw 2 24 przyjęła projekt rządowy. 

- Izba gmin parlamentu angieli!kfego od­
rzuciła wniosek Campbell-Banermana przeciw 
projektowanemu przez rząd skróceniu rozpraw 
nad bilem szkolnym. Natomiast przyjęto wnio­
sek Balfoura naznaczający zakończenie roz1naw 
na dzień 28 b. m. 

- Rząd chiński zawiadomił posłów zagra-
1 nicznych, że clo na wyroby tkackie przywożone 

z zagranicy do Chin pod wyż:izone zostało do 
6 i pół pre. ' 

- Powołano do Plewny pułkownika Dmi­
trjewa, pomocnika n~czelnika bułgarskiego szta­
bu generalnego. Powołanie to jest w związku 
z wainemi umowami wojskowemi pomięrlzy Ru­
munią a Bulgaryą. 

- Prezydent Castro u3tanowił nową atlmi­
nistracyę w Caracassie stolicy Wenezueli. Po­
wstanie jest j aż skończone. 

Telegramy. 
(Od naszych korespondentów). 

Rusznuk, 13 fotopada. Król, książę i świ­
ta og~ądali domy w Poredim, w których pod­
czas oblężenia Plewny mieszkali: Cesarz Ale-

i ksander II i król Karol. W Griwicy oglądano 
kaplicę rumuńską, przed którą ustawił się bata­
lion, z ks. Borysem na czele. W kaplicy od­
prawione zostało nabożeństwo żałobne. Król i 
książe złożyli wieńce na grobach poległych żoł­
nierzów. 

Następnie udano się do redut w Griwicy. 
N a wzniesionym na cześć poległych żolnierzów 
rosyjskich pomniku król przytwierdził bronzo-
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wą tablicę rzeźbioną, a ks . Ferdynand złożył 
wieniec. 

Ztamtąd przejechano do Plewny. Króla po­
witał burmistrz. Król wniósł toast, w którym 
dziękował za przyjęcie i wyraził uznanie dla. 
rosyjskich czynów wojennych. W końcu wniósł 
toast za księcia . 

Książę odpowied·1.ial: Rosyanie i Rumuni 
przelewali krew za rozszerzenie chrześciaństwa 
i oswobodzenie Bulgaryi, - poczem wniósł toast 
za wojsko rumuńskie i jego wodza. Król i k1:1ią­
żę udali się do Samowid, a stąd statkiem do 
Magurelli, gdzie si~ serdecznie pożegnali. 

Paryż, 13 li8toparla. Rosyjska agencya te­
legraficzna donosi: W jednym z dzienuików pe­
tersburskich ukazał się artykuł p'.·zeciwko mini­
strowi Delcassemn. Artykuł ten dał powótl tl<> 
błędnych komentarzy w prnsie francuskej, przy­
pisującej dziennikowi charakter urzę 1 lowy . Z tego 
powodu ,,C·m·esp politique·· zamieściła komuni­
kat, stwierdzujący, ze w artykule inkryminowa­
nym przytoczona została ocena działalności Del­
cassego, zaczerpni~ta z ga·t.ety francuskiej i ze 
dzieunik ten nie }~st organem urzędowym. Opi­
nia organu prywatnego nie jast miarodajna dla 
rosyjskich sfer politycznych, ceniącyd1 wysoko 
zdolności DelcaSc:!ego, który przyczynił się d1> 
utrwalenia przymierza francusko-ro'lyj::ikiego . 

Berlin, J 3 listopada. Związek prasy berliń­
skiej postanowił wnie8ć prośb\i do sejmu prus­
kiego w sprawie obejśda się włauz więziennych 
z dziennikarzem pobkim, Huffmanem. .N ad to u­
poważnił preze11a, ażeby łącznie z innemi związ­
kami dziennikarskiemi starał się o unormowanie 
w drodze ustawodawczej przepi.:>ów, dotyczących 
obchodzenia się z zasądzonymi dziennikarzami. 

Bruksela, 13 listopada. ,,Etoile Bdge" do­
nosi, ze lir. Flandryi zrzeka się następstwa tro­
nu belgij8kiego. Za następcę tronu uważany jest 
ks. Albert. 

Paryż, 13 listopada. Kongres delegatów gór­
ników uchwalił 140 głosami przeciw 44 zalecić 
ponowne rozpocz~cie robót '!V kopalniacil węgla. 

Praga, 13 listopada. <Poli tik> zapowiada, 
ze cesarz. wkrótce osobistą ioterwencyą wyjaśni 
położenie. Podstawę porozumienia stanowić bę­
dzie przyznanie języka czeskiego w słul.bie we­
wnętrznej. Niemcy staną wobec faktu dokona­
nego. 

Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 

Warszawa, 14 listopada. Proje\t urLą­
dzenia w V1dzi wystawy hygieniczno-spozyw­
czej uzyskał zatwierdLenie władzy generał-gu­
bernatorskiej. Kancelarya przesłała juz pa pi ery 
do J. E. p. gubernatora piotrkowskiego. 

Petersburg, 14 listopada. Postanowiono ·o­
tworzyc w Państwie nowych 250 filij porzto­
wych. 

Poznań, 14 listopada. Nie ulega wątpliwo­
ści, że biblioteka. Raczyński~h przejdzie w r~ce 
niemieckie. W kuratoryum biblioteki zasiadują 
przedstawiciele tej gałę~,i rodu Racz.yi1skich, którzy 
są renegatami. Hr. Edward Raczyń;;ki, katolik, nie 
ma głosu w kuratoryum. 

Poznań, 14 listopada. Przybyli tu ministrq_­
wie pruscy na otwarcie biblioteki imienia cesa-
rza Wilhelma. · 

Berlin, 14 lilltopada. Parlament p1·1,eszedł 
187 glosami przeciw 65 do porządku dziennego 
nad 25 nagłcmi wnioskami. Socyaliśei ponieśli. 
porażkę, niti popierali ich nawet wolnomyślni. 

Wiedeń, 14 listopada. Choroba cesarza. 
Franciszka Józefa nie budzi żadnych obaw; jest 
chory na reumatyzm, a audencye dlatego tylko 
zostały odwołane, ze cesarz nie moźb wstać skut­
kiem bólów reumatycznych. 

Lille, 14 listopada. Zmowa g.lrników zakoń­
czona, praca podjęta. 

Wiedeń, 14 listopada. Małżeństwo k;;. Sta­
nislawa Radziwiłła z hrabianką Chottek roz­
chwiało się skutkiem auonimowego listu. otrzy­
manego przez rudzinę Chottków, że RadLiwiłł 
drogą ożenku chce się ochronić o<l ruiny. Rze­
czywiście, ks. Radziwiłł wpadł w długi lichwiar­
skie. 

-(?)-
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„„ ...... „„ ••• „„ ... „., Choroby weneryczne, 

• ZAKŁAD STOLARSKI "' skórne i moczopłciowe 

tł przy ul. Wodnej 17. : Or. ~:c.~~~~~~ICZ 
- I powi~:s:~~~~mi~~zyTi:·~j~u~!:~~~t~·ob:~a~!!~;dja::il>jt0~0:!~~Y~r::o~i,s~ro~'.'. ' Dla pa<::;k o~o";iba~~u r:'~c~.~0115~8 wiecz. 

ka, kr, d· nsy, hiarka Hp, oraz wykonywuje rep eracye i urządzenia, prze- Dla dam od godz. 2 do 3 popołudniu. 
łil. prowadzkl, budowlane robo~y, ze swego m 1teryału lub tez pow:erzonego. W niedziele i święta od 9-12 i 5-7. „ W&Ztllkle roboly w zakres stolarstwa wchodzą~P., wykończam aku- ' ó99-c-97 

z usrnnow:inlem A. Rogacki. Dr. E. Mittelstaedt ~ 
ratnle I starannie po cenach możliwie ahklcb. 

.-:„„~„„„„„„„„ 

W środę, 4 grudnia i902 r. n. st. 

Koncert 
Chorob7 wewnętrzne i ner• 

w owe. 
Piotrkowska 243 

Przyjmuje od 8-9 1/, r., i od 4-6 pop. 
1112-c-66 

Dr. A. Brandstein 
Choroby dzlecinnP, wewnętrzne, 

F O d • k Akuszerya 
słynnego skrzypka r • n fl C a. 1463_2_1 przyjmuje od 9-11 r. I 6-7 wlecz. 

Lócli, Konstantynowska 7. 
106!1-c- 86 

~~~~~~!~!~~~~~!~~ Dr. O. Altenherger 
~ pisania. AY1 Andrzeja 5 
~ 2) Oryginalne biurka amerykańskie: „Derby" z żaluzyami. ~ Choroby nosa, gardła i uszu. 

:3) Fotele, obracające się na j ednym po ziomie okolo osi ~ Przyjmuje w domu od 9 do 11 rano I 
4) Etażerki handlowe, nadzwyczaj praktyczne i przechy- od 4 do 6 popołudniu, w święta przyjmu-

Dl lające się w tyl na sprężynach. ~ Je iylko rano. 1165-c-24 

~ 5) Biblioteczki składane nader praktyczne, daj ące się Dr. D. Helman 
~ zwiększać w miarę potrzeby. ~ 
~ 6) Segregatory do przechowywania korespondencyj ró- ~ Chorob7 uszu, nosa, krtani i 

~ żnych wielkości. :tP gardła. 
Dl 7) Mimeograf Edisona do szybkiego kopiowania 250,000 Jf71 Przyjmuje od 9-tl I 4-7. 

~ sztuk w użyciu. ; . Piotrkowska M ~:;_l'-59 

~ polecają: H•H•-" ~ Dr. Micha! Maryan Poznański 
~ KRZYSZTOF BRUN I SYN i b. 

~ Przedstawiciele Towarzystwa · Udziałowego J. Block. ! 
~ Skład artykułów specyalnych ~ 

ordynator szpitala homeopatycz· 
nego w Petersburgu. 
Wschodnia 69 

rog Dtit1lnej, drugie pięlro. 
Przyjmoj t1 chorych codziennie od 11-1 

I od 6-7 pt>południu. 

1491-c-2 

~ w Hotelu „Bristol" w Warszawie ~ 
~ Krakowskie-Przedmieście M 42. ~ Egzystująca od lat 12-tu w łodzi 
~ ~ PRACOWNIA ! fast~~ca na tóoź i OKolice H. S. Neumark ~ Haftu i znaczenia: bielizny 

'fA.Y unca św. eened:rkta M 9. U3l D. Mazurkie\<viczowej 
1}j Sprzedawcy na miasto poszukiwani. ~ Ul. Przejazd NI 12, m. 14 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ~~~l~m;!~o;:::~~~w:~::::je~~;!~;~ . ~ ~ ~ rn u.r rA.Y (J(.Y [;,()' [,,()' ~ ~ ~ \ł3. ~ ~ ~ ~ ~ I czne wykończenie po możliwie nlz- I 
kich cenach. 

KSIĘGARNIA , Monogramy od kop. 5. 

Włauysława Kaczmarka 
Piotrkowska 108. 

otrzymala ś wieżo wydane kalen• 
darze na rok 1903. 

Ka! endarz I!Jaryański. 
,, Swi~ta Rodzina. 
„ Przyj a ciel Rodziny. 
„ Informacyjno Encyklope­

dyczny (wyd. Pogotowia ratun.) 
Kalendarz . Szumlar\ skiej P. Co ju­
tro b ędzie na ob iad. 1496-~-1 

5 rb. 
nagrody 

Zgubioną została złoi& bransoleh z łań­
cuszkiem, przy którym jesł umocowane 
kółko ol breloka. Łaskawy znalazca ze­
chce oddać za nagrodą, s~dzlemu śledcze• 
mu I rewiru. Pań•ka 1. 149'1-2-1 

Akuszerka 

o. Wielowicz 
Pabianice, al. Grobelna, dom Krusche-En-
dtra vls-a-vls browaru. 1460- 6-1 

CREME 
BALLET 

LE MEILLEUR 
CDLD-CREAM 

Nauka tańców! 
Wyuczam w kursie wszelkich dawnych I 
nowych tańców, przyjmaję kOłka prywa· 
tne, udzielam lekcyj w domu I poza do-

mem oraz na pensyach. Co soboiy 

Lekc7e zbioro•e 
ullca Cegielniana NI 56, parter. 

Adolf Lipiński 1245-3-3 

Dyplom. nauczyciel tańców 

r<>bl 

-PlerWdZorzl}dny 1 Warszawy 

KRAWIEC DAMSKI 
KATOLIK 

okrycia damskie, fasony kszłaUne 
I wykończenie arłystyazne 

Spaoerowa .M li. 699-3-3 

·~~~~'8!.~~~~~~~~~~~'888.!,~~~· i Pracownia ubio~ów męzkich 138·! 
~ W. Wieczorkiewicz ~ 
~ ~ 
fi!! przeniesioną została z ul. Widzew- ~ 
l§l skiej ~ 67 na tąż ulicę .Mt 81, i'& i o czem zawiadamia Sz. swych klientó w ~ 
ii§ Z szacunkiem Wieczorkiewicz, ~ 
~i8lil!lIBl~'8ll'&~'IBR8!9 

Bezcen! Za hezcen plerśelonkl brylantem 
I z dyamentaml. Wiadomość w adm. 

„Rozwoju". 2032-3-Jsśs 

Biednemu c2łowiekowl, ch~ącemu ołrzy. 
mać lepsze miej · ce, kto by zeahclał da­

wać bezpłatnie lekcy! francasklego i nle­
mieckit1go, proszony jesł o łaskawe złoże-
nie ofert sub . B. Il." 20ó9-3-2. 
Do 11pnedania. jest poślllel w dobrym 

słatJ ie, bardzo łanio, 11ak damski zimo­
wy z kołnierzem fnlrzanym sprzedam ta­
nśio. Widzewska .Ni 160, filia piekarska, 

lizano wa ka. 2063-3-2 

7 

Do egzercytowanla fortepian na god~lny 
Wiadomość w adm. ,Rozwoju" 

1492-d-.9 

Dla ama\ora. Fortepian autyk w tlosKo­
nałym sianie do sprzedania. Oferty sub. 

„Fortepian' wadm . • Rozwoju". 2060-2-2 

Dosprzedanla tatro niedźwiedzie mało 
używane. Widzewska 62 A L., pośre-

dnictwo wykluczone. 1764-3-2 

Do sprztdani.a futro, BZ!"PY męzkłt1, w .do­
brym atanit1. Ulica S .v. And rzeja Ni 6, 

m. 2 2068-3-2 

Fortepiany używane, wykoregowaoe, llzar­
ne, rożn} eh fabryk do Eprzeda ula po 

przystępnej cenie. Przejazd 32 m. 3 . 
1961-6-óp.cs 

Krawrowa, zua]l\ca się dobrze ua kroju 
I szyciu, a także I na blel1 źole, pragnie 

szyć w domach prywatnych. Oforty pod 
lit. „z. P.· 11kłalać w adm .• Rozwo1n„. 

2057-2 - 2 

Młody rhart do sprzedania tanio. Na­
wrot 21, wladomoś~ u gospodarza. 

2029 4-4 
'll asz·ynę do pisania w zuptłnle do­
..lllbr) m bta uie, można tanio nabyć w kan­
torze, Piotrkowska Ni 215. 1469-3-.2 

N.lemlellll."> konweraacya u młodej polki. 
„łHudyum" . d-wes 

Osoba mł uda poszuknje mlejdca do Hkle­
pa kolon 'alaego lub monopolll. Wia­

dom ość ni. Z ·1wadzka .M 28 m 16, ( Ba-
łnty). 2ló4-l-1 

Osoba st-irsza posznknje posługi u <sob 
pojedJ ńczych. Wiadomość, ul. Zawadz-

ka Ni 28 m. 6. (Balniy). 2066- 1-1 

Obiady gospodarskill w domu pry" atnym 
po 36 kop. Ul. Pusta )fi 3, na parter7.e. 

d-8 
lJ rzy~łąlrnła sl1,1 ~u.:zka biała, z żOłttlml 

I uszami. Do cdebranla w Ile ' eaowie 
w r<11tauracyi. 2071-1-1 

Potrzebna ekspedyenlk•, obeznan'ł z bu­
chaHeryą do intt'resn galanh n.inego. 

Oforty uladać w ad'Il. .Rozwo l n~ sub. 
„EkapedyeLtka". 2067-8 - 2 

ł)oszukaję 2-eh c nłopci>w do zaldadu 
śl us ars ' o mechanicznego. Za -vadzka JW 

38. 2047-3-2 

ł; otrz11t1ny chłopiec do sklepu optyczne­
go. St. Lt!wlńskl. Dzielna 1. 

2072-1-1 
' pralnia ahemlezna. średnia 20. K. bzcze-

pańsi.:L 44J-d-49 

Uczeń 7 klasy męzklego glmnazyum, po­
szn uje korepeiycyl. Oferty proszę 

składać w adm. "Rozwoju" dl' nGimna-
zisly". 2014-3-.3 

Zsginął paszport na Imię Wloceniego 
Ml o c~ewaklego, wydany z g miny Tom. 

Zaglnęta ksląteczka l egitymacvjn.i ua 
imi~ Władysława Kamlńs ~ lego, wydana 

w mag. m. Łodzi. 2069-3-2 

Zaginęła karta pobysn na Imię Wlkioryl 
Ru1ko1VBkiej, wydana z mal(iltntu m. 

Łodzi. 2070-3-2 

Zaginęła ksria poby\u na Imię Katarzy­
ny Hognsławskiej, wydana z magistrata 

m. Łodzi. 2066-3-2 

Za~inęłs karta pobytu na Imię Wfoente6o 
Milczarka, wydana z ma61~tra 'n mias tl 

Łndzl. 2066-3-2 

Zagln1;h książecz~a legitymacyjna na 
Imię Jozefy Hyni, klej, wydala z ma­

gistraiu m. Łodzi. 2064-3-1 

zaginęła karta pobytu na Imię Jóufy 
JDomnradl, wydan·i z magistralo m. Ło. 

dz•. 2061-3 -2 
zaginęła karb pobytu na imię Maryauny 

Kosowskiej, wydana z m •glstrato m. 
Łodzi. 2062-3-2 

Zaj!'lnęł" karla pobytu na Imię Jóiefy 
Piotrowskiej, wydana z maglatratu m. 

Łodzi. 2063-:l-2 
zaginęła karta pob}tU na Imię Jalianoy 

Kosielskiej-Koszalak, wydana z magi­
stratu m. Łodzi. 2o61-!-.? 
r bi ginęła karia pobył u na imię-Hindyl 
.lJTark, wydana z m. Łodzi. 2068-3-2 

Za1Zlnęła karta pobytu na Imię Feliksa 
Śliwińskiego, wydana z magistratu m. 

Łodzi. 2043-3-3 

Zaginęła karta pobytu nlt Imię Każmle­
ry Rndnleklej wydana z maglslratu m. 

Łodzi. 2038 - 3-3 

Zaginęła karla pobytu na Imię Antonie­
go Indryilaka, wydana z gminy Rado-

gcszcz. 2046-3-3 

Zaginęła karla pobytu na Imię Stanisława 
Bykowskiego, wydana z gminy Stare 

Rokicie. 2045 -3-3 
h powodu wyjazdu sprzedam t 1Lio tor-

tepi n, garnllnr mebli, biurko, duży ku­
fer. Połkdnlowa 21 m. 19, 3 piętro, obej -
rzeć moźoa od 2-6 god:r:. 2048-3- .2 
/dolna prasowaczka poszuknje zaNcia 

.lJw domach prywatnych. Zgierska J4 12 
m. 22. 2046- 2-.2 
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ZARZĄD I niniejszem ~:w~E~m~,e!~~~ye~~~!!i~:~~:~ó~~~i~Jegają nie- RKonestasntyntów, ul. Długa tfg 273. 

.3-3 

wykupione przez odbiorców tow., przyb. w m. wrześniu r. b. za frachtami: st. u y I Psków Jfa 2466 towar sukienny, Karasiew-.Majbaum: Sarepta 112 480 gor a r a c a . czyca, Glicz; Połtawa M 3504, 3:'i06 towar lokciowy i chustki, Zajco-.r-Jakubowicz-Aizert; Ostrogorsk ]'fa 2499 towiir wełniany, Kożewnikow: Ro· stów 11! 29110 towar sukienny, M. Okuil-Benedik; Saratów .l\~ 9316 to-war łokciowy, Bender-Odeski; Nowouzensk M 297ti towar lokciowy, Ste- Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, I panow; Ekaterynoslaw ](g 1753:) chustki, Moranowski; Chart<ów x2 7H62 jatk~ też da.wnych
1

m
0
oi

1
ch k~ie:r:tów i p

1
rzyjaciól, że z d1

1
1ie.m 15 b .. m. ·. towar łokciowy, Dudowski; CharkóN ]'fa 70678 towar welniany, Goriaczew o wieram przy u. ugieJ, res auracyę w ctorej oµrocz Jakubowicz; Charków ](g 10346, 10396 portiery i plusz, Endowicki-Fuks- I wyborowych różnorodnych wódek, likierów, piw, win i miodów Rozenblat; Pawlograd .l\~ 2982, 29.·3 towar lokciowy, Magazynier; Omsk I I o każdej porze dnia dostać będzie można gorących zakąsek. I ~.1 1357 wyroby welniane, Owsiannik; Elizawetgrad .~~ 25232 towar lok- I Z wysokim szacunkiem ciowy, A. Polakow; Sergiewo x~ f.61 zabawki, Blochinin; Ronstantynograd I 1479-3-3 ~- ..ill_----~-)ig 3795 towar wełniany, l\fargolin; Moskwa m1a~to J\2 89849 przybory kancelaryjne, Kamaz; Insar },"g 278 towar wełniany, Suworow; Skopin X2 • 3l·22 chustki welniane, Szatow; S. Petersburg j\"g 60034 laricuchy zelazne, 1 ------------------------------Tzukkert; St. Petersburg 112 52554, 54172 przędza wetniana, Murawjew; I Lista abonentów, którzy w ostatnim czasie otrzymali połącze-St. Petersburg pośp . .l\~ 10426 sadzonki świeże, Frik; Bialystok :N'~ 26887 nie tolefoniczne z siecią Łódzką: towar sukie1my, Czapliński; Białystok 11~ 25616, 27026 towar welniany, I Solnicki; Bialystok ](g 2607 J, 27260 towar skórzany, Rabinowicz; Bialy- I 1) Akc. Tow. skladów tow. „ Warrant". 2) Anke Fiszer i Wagner (Hurt. stok pośp . .l\~ 150-! rzeczy domowe, Łozowoj; l\Ji1i.sk M 10963 iowar lok- '! skl. tow. kolonialnych). 3) Braude i Pa.pilski (skl. bawelny). 4) Flau­ciowy, Hurwicz; Kielce },"g 8712 towar wełniany, Finkelman; Końskie ](g • menbaum l\J. (Agentury). 5) Lorentz & Krusche (przędza!. w Zgierzu). u) 8892 I•iaskowiec, l\ronenblum; Warszawa miasto M 86217 aslrest, Hara- I Pankowski i S-ka (Agentury i Komisye). 7) Paskal A. A. (Cenzor). 8) szewski; Warsza\Ta miasto ](g 86815 wyroby żela.me, Grinberg; Warszawa 1 Stefanus Jan (Hurt. i detalicz. sprzed.aż węgla). 9) Stefanus Jan (miesz­miasto .\~ 86513 wyroby introligatorskie, Piakus; Warszawa miasto N! I kanie). lO) ·Stegrnan E. (A_gentury). li) 'l'er-Akopowo I. N. (sprzed.aż 86294 galanierya, Rotbaum; Warszawa miasto x~ 86224 kuchenki naftowe, nafty i olejów miner.) 12) Weinritter & Teitelllaum (fabr. wyr. wetn.) 13) Feigenblat; Warszawa W. M 27195 gilzy do papiero3ów, Zaterman; \\'ar- .Sprinkler (Frank Wynn mieszkanie). U) Ryfiltski \\'aleryan. - regent. rszawa W. :Nl! 26Jl3 farbka, Fabryka farbki; Wżrsr.awa W. x~ 26248 ocl~ I 15) Lichtenfeld Wlad. kupiec (m eszkanie). 16) SJrus:ek Wiktor -rf'gent. padki 'vetniane, Abramowicz; Warszawa \V. ;\li 27572 mydto tualetowe, 17) Enlenfeld L. [Agentury). 18) Buhle Bracia (farlliar:iia). 19) Sapiro Wildt; Warszawa W. J'll! 27539 ekwipaż, Rentel; Warszawa W. ,N"g 263jl D. (Agentury) Filia Banku Pa!1stwa. 20) Bank Pa11stwa (mieszkanie Za­bakalje, Lipiee; Warszawa W· .1'11 27218, 272~0 skóry wyprawione, Milen- 1· rządzającego). baGcl; Warszawa W. J\l! 26296 koszyki nowe, Gol<lwas3er; Warszawa W. -----------------------------J\"g 26899, 26900 skóry wyprawione, Lichtenbaum; Holoniewskaja N! 886 I CY R K A D 1 

' W sobotę 15 listopada to\~ar łokciowy, Horosz; Kiszyniów j\g 8730 wino winogronowe, Etlis; No- I 
1 ~ V l.O' D ~ O' ~ 1 1902 r. wo Ukrainka J\lł! 7534 wyroby bawełniane, nieczytelny; Slawuta 11~ 5087 I Q fł wyroby sukienne, Fabryka sukn:i; Odesa tow. M 583l amerykariskie orze- Eleganck"1e przedstaw"1en1"e' chy, Rozenberg; Brześć II ~~ 9410 gilzy do papierosów, Kajzer; Brześć II 

• X2 9489 szmaty sukienne, Taksin; Popielnia x~ 4371 towar lokciowy, Gulke­Proskurów X2 7210 wyrobJ bawełniane, Lislm·; Kalarasz ](g 9-HO śliwki składające się z 3 dużych oddzialów, z udzia1em calcj trupy, baletu i no­
wych debiutantów. 

suszone, Jarinsztein; Rogów X~ 182 towar welniany, Weinsztok; Ruda Gu­zowska .Nl! : 9076 towar \re lniany, Wild; Noworadomsk Xg 58:~ meble gię­tf', Dr. 'rhonet; Wroctawek x~ 1154 towar lókciowy, Nadel; Zawierc!e .M 1659 skrzynki próżno, Bieńkowski; Sosnowiec J\"g 2155 drut żelazny, Dei­ksel; Witeb;;k 112 13.)8 towar lokciowy, Szeinkinkel; Mit~wa pośp. j\g 3070 towar lokciowy, Jankielewicz-Li;wensztein: Aleksandrów-Wrota ~ 304 bielidto olowiane, Fabryka ol11wiu; Ryga I x~ 34599 farba amlinowa .Meizel; Aleksandrów N'~ 1092 \ 11000 przędza wełniana i wyroby żelazne'. Agentura komorowa; Berlin .Nil 82 albumin, Licht-Pacencho'."er- Rozenblat; Kottbus J\2 1 części maszyn, Sterc-Dennich; llainsberg pośp. x~ -1 rekla­my, Pinkert-Fiszer. 

Wyżej wyszczególnione towary, jeżeli nie będą: przyjęte przez odbior­ców w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszego ogloszenia, to takowe będą sprzedane z głośnej licytacyi na zasadzie § 40 i 90 Ogólnej ustawy Ros. dróg żelaznych. 

M Sprz~czkowski Piotrt~~:: ~4 1 lf rog Dz1elne1 
Hurtowy i Detaliczny 

SB.ŁAD WIN, 
oraz Główny Skład Herbaty, firmy 

JP-. o.... „ ·- łł o "7" 
lJOleca: Odstale wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hisz­p1ńskie, Wloskie-„Vermouth" tudzież Koniaki kuracyjne, oraz Rumy i li­

kiery krajowe i ..,,agraniczne. Wina Krymskie: biale i czerwone od 40 kop. do 1 rubla za butelkę Mio-dy staropolskie od 60 kop. do 1 O rb. za butelkę. ' 

KAWIOR ASTRACHAŃSKI 111--r-111 

gruboziarnis.ty bez soli, oraz wsz~lkie towary w zakres kolonialny i deli­katesow wchodzące. Cukier po cenach stalych fabrycznych. 

Materyaly na ubrania męzkie 
na sezon jesienny i zimowy w najnowszych deseniach, w dobrym gatunku 

poleca po cenach przystępnych 

Skład sukna i kortów 

J. W. Wagner, Krótka 7. 
3-ci dom od Grand Hotelu. 1322-46-20 

Drugi debiut muzykalnych klownów Eresto. Do pro3ramu wejdzie balet p. nazw. „Walc z bukietami". Początek o godz. 8 w. 
W niedzielę dnia 16 listopada dwa przedstawienia, . dzienne o godz. 3 pop. dla dzieci i uczącej się mlodzieży; wieczorowe o g. 

8 wiecz. 

CJrk PaDU[ 
Piotrkowska J'łi 16, otwarty od 11 r. do 
11 wiecz. Nowy program mechan,lczoego 

teatru i zmiana obrazow w dyoraml„. 
Podróż naokoło ś;viata w obraza1 h dyo­

rnmy. 
1441-3-2 

Fosfatyna Faliera 
przyjamny pokarm, nnjodpowiedniejs?Jy 
dla dzied od 6 miesięcy o 1 O lat, 
zwłaszcza w eZ:\bie odłączania od piersi 

I "" zakresia roś»ięda. 
Ułatwia ząbkowanie i zapewnia 

prawidłowy rozwój kości. 
Sprzedaż w składach apieczn) eh t aptt1kaC'h. 

1206-28-14 

Cechowa pracownia sukien i O• 
kryć damskich oraz nauka kro• 

ju i ezycia 
MAfiYI JÓZEFY 

w Łodzi, ulica Główna 51 m. 8 1 
wykonywa roboty, podłng najnowszych 

żurnali. 

1463-12-1 

Obiady 
w domu pr-y,.-atnym na śwleżem maśle od 
50 kop. Średnia .Ni 12 m, 1i 15. 

1481-d-2 

dla osól> z wybredniejszym smakiem, dom 
prywatny, ul. Plotrkowskn J'łi 126 m. 2, 

! I sze piętro. 1392-4-4 
I WiQksza fabryka chustek poszukuje ko­

goś, ktoby za odpowiedni~ kaucyą przc-
J~ł całoroczną prodnkcyę do 

Kręcenia 

FRENDZLI 
Wiadomo~ć w admin. "Rozwoju•. 

1489-2-2 

Pokój 
z osobnem wejściem tylko dla kobiety najlepiej dla nauczycielki, zaraz do wy­
najęcia. Na żądanii> - ~ uslug.I\ i calk?wi­tem utrzymaniem. Wtadomosc ul. 1)10tr-

kowska .Ni 28 II piętro, front. 
xxxxxxxxxxxxxxxxxxx 
~ Biuro Nauczy~ielskia ~ 
X RADKIEWICZ, Nawrot I X X X X ma natychmiast do umieszczenia: X 
X Nauczycieli, nanczyclelkl, freblow- X X kl, bony rożnej narodowości. X 
X Dział rekomendaoyjny po- X X leea: Buchalterów, buchalterki, ka- X 
X syt- rki, kasyerów, ekspadyentow, ek- X X spedyentkl, magazynierów, rządci>w, X 
X gospodynie, itp. Na żąda nie kaucye X X l poważne refereneye. 562-d-49cs X xxxxxxxxxxxxxxxxxxx 
przyjmuję nadrabianie pończoch. 

Ul. Mikołajewska Xi 59, m. 56, n piętro. 1111-d-33 

B.eda;.ior l Wvcawca w. Czajewaki. 
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